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Witamy delegatów (ta III Wojewódzką JConj&iencię $Mtyiwą
Liga Przyjaciół Żołnierza

Liga Lotnicza i Liga Morska

Jąfzą się w jedną organizację
WARSZAWA

Zgodnie z wyrażanym wielokrotnie życzeniem szero
kich rzesz członkowskich Ligi Przyjaciół Żołnierza, Ligi
Lotniczej i Ligi Morskiej, nastąpi połączenie tych orga
nizacji w jedno stowarzyszenie.
Dnia 10 maja 1953 roku w

sali Centralnego Klubu TPP-R
L y/arszawie odbędzie się kra
jowa konferencja, na której
podjęta zostanie uchwała o

zjednoczeniu oraz nastąpi po
wołanie tymczasowych naczel
nych władz nowej organizacji.

powstała ze zjednoczenia no
wa masowa organizacja spo
łeczna będzie nadal kontynu
ować i jeszcze szerzej rozwi
jać dotychczasową działal
ność LPŻ, LM i LL.

Połączenie Ligi Lotniczej,
Morskiej i Przyjaciół Żołnie
rza przyczyni się do podnie
sienia poziomu pracy ideowo-
politycznej i wychowawczej
mas członkowskich nowej or
ganizacji, zwiększy sprawność
pracy organizacyjnej i szkole
niowej, przyniesie dalszą o-

szczędność sił i środków spo
łecznych. ,? •

Każda z łączących się orga-

nizacji wnosi w szeregi nowe
go stowarzyszenia poważny
dorobek swej dotychczasowej
pracy ideologicznej, wycho
wawczej i organizacyjnej. O-
siągnięcia te zostaną nie tyl
ko w całości zachowane, lecz
będą nadal pomnażane i roz
wijane w imię wspólnych ce
lów i założeń ideowych.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Wyd. A.
Cena 30 gr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok V. Kraków, sobota 9, niefzie^a 10 maja 1953 r.

Płyną transporty maszyn i urządzeń z ZSRR

W szybkim tempie postępuję budowa

największej w kraju wytwórni
Ambasador NRD

czci pamięć
radzieckich bohaterów'

WARSZAWA

Wdniu8bm.wósmąro
cznicę wyzwolenia Niemiec
przez Armię Radziecką, sznf

misji dyplomatycznej Nie
mieckiej Republiki Demo
kratycznej w Polsce p. am
basador Aenne Kundermann
złożyła wieniec na cmenta
rzu żołnierzy radzieckich w

Warszawie.

Życzenia
Polskiego Komitetu
Obrońców Pokoju

dh Paula Rohesona
z okszjl 55 rocznicy urodzin

WARSZAWA

Z okazji 55-tej rocznicy
urodzin wybitnego działa-

. cza postępowego Stanów Zje
dnoczonych, członka Świa
towej Rady Pokoju — Pau
la Robesotna, Polski Komitet
Obrońców Pokoju przesłał
dpń następującą depeszę:

„Wyrażając uczucia milio
nów polskich obrońców po
koju, przesyłamy Wam,
•wielkiemu synowi narodu
amerykańskiego, z okazji 55
rocznicy "Waszych urodzin
serdeczne pozdrowienia i go
rące życzenia osobistej po
myślności oraz dalszej owo
cnej pracy dla utrwalenia

pokoju i przyjaźni między
narodami".

ogniotrwałych w Nowej Hucie

Depesze z okazji 8 rocznicy
wyzwolenia Czechosłowacji

Do

Towarzysza Antonina Zapotocky‘ego
Prezydenta Republiki Czechosłowackiej

PRAGA
Z okazji ósmej rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji

przez siły zbrojńe wielkiego Związku Radzieckiego — na
szego wspólnego wyzwoliciela, przesyłam Wam, towarzy
szu Prezydencie, w imieniu Rady Państwa Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej i własnym,' najserdeczniejsze po
zdrowienia oraz wyrazy braterskiej przyjaźni i solidar
ności.

Proszę przyjąć najgorętsze życzenia dalszych wielkich
osiągnięć bratniego narodu czechosłowackiego w jego pra
cy i walce o zbudowanie socjalistycznej Czechosłowacji
oraz ugruntowanie pokojowego współżycia między wszyst
kimi narodami.

(—) ALEKSANDER ZAWADZKI
Przewodniczący Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Do

Towarzysza Vilema Siroky‘ego
Przewodniczącego Rządu
Republiki Czechosłowackiej

PRAGA
W ósmą rocznicę wyzwolenia Czechosłowacji z jarzma

hitlerowskiego przez niezwyciężoną Armię Radziecką prze
syłam Wam, towarzyszu Przewodniczący, oraz rządowi i
narodowi czechosłowackiemu, najserdeczniejsze pozdro
wienia od rządu i narodu polskiego, wraz z gorącymi ży
czeniami dalszych sukcesów w budownictwie socjalizmu
w ludowej Czechosłowacji oraz w jej walce o utrwalenie
pokoju.

Wszechstronna współpraca naszych zaprzyjaźnionych
narodów jest i nadal będzie poważnym wkładem do
wspólnej sprawy pokoju i współpracy międzynarodowej,
o którą walczą wszystkie

’

narody pod przewodem wielkie
go Związku Radzieckiego.

(—) BOLESŁAW BIERUT
Prezes Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej*

Równocześnie Stanisław Skrzeszewski, Minister Spraw
Zagranicznych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, prze
słał depeszę do Vaclava Dawida, Ministra Spraw Zagra
nicznych Republiki Czechosłowackiej.
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Z frontu walki o realizację dostaw

Przykład gminy Rzezawa
wskazuje jak realizować plany dostaw

V7 RZEZAWIE pow. Bochnia
podobnie jak w niektórych in
nych gminach sprawa obowiąz
kowych dostaw ulegała zaha
mowaniu z powodu prób od
wlekania przez kułaków i spe
kulantów terminu ich realiza
cji. Z roku ubiegłego pozosta
ło tam wiele gospodarstw zale
gających w dostawach zboża,
ziemniaków, mleka i mięsa.
Zagadnienie to stało się przed
miotem narad Prezydium G.
R. N. Na posiedzeniu, w któ
rym wzięli udział delegat Mini
sterstwa Skupu i Kontraktacji
przeprowadzono analizę wyko
nania dostaw przez poszczegól
ne gromady i gospodarstwa, o-

raz opracowano wnioski zmie
rzające do jak najszybszego zli
kwidowania zeszłorocznych za
ległości, jak też niedopuszcze
nia do powstawania zaległości
w roku bieżącym.

Prezydium GRN powołało do

pracy gminną_ komisję, której
celem było przeprowadzenie
pracy organizacyjnej i uświa
damiającej z aktywem groma
dzkim i powołanymi również w

gromadach komisjami do li
kwidacji zaległości w dosta
wach. Do pracy w gromadach
Włączeni zestali sołtysi, preze
si ZSCh i aktyw partyjny.
• Opieka członków gminnej
komisji, której przewodniczył
tow. Władysław GAWÓK, prze
Wodniczący GRN przyniosła w

pierwszym kwartale br. poważ- Przykładem tego mogą być np.
ne sukcesy. f Prezydia GRN w Sułkowicach

Oto, gmina Rzezawa zamy- i Myślenicach Wsi, których ko-
kając pierwszy kwartał br. nie legia orzekające, mimo stale
miała ani jednej pozycji żale-. narastających zaległości i zło-
gających w dostawach mięsa i
zboża, zaś w dostawach ziem
niaków zalegało dwóch opor
nych rolników, których uka
rano grzywnami. Również w

dostawach mleka gmina Rze
zawa wysunęła się na drugie
miejsce w powiecie Bochnia.
Plan dostaw mleka w pierw
szym kwartale br. został w

pełni wykonany. W kwietniu
gmina Rzezawa wykonała o-

bowiązkowe dostawy mleka w

93 proc., a plan kwietniowy
dostaw mięsa w 147 proc.

Obok pracy, wyjaśniającej
mało i średniorolnym chłopom
potrzebę terminowej realizacji
wszystkich obowiązkowych do
staw, kolegium orzekające Pre
zydium GRN rozpatrzyło 46
wniosków o ukaranie kułaków,
złośliwie uchylających się od
obowiązku*dostaw. Zastosowa
nie zgodnie z dekretem sankcji
w stosunku
zmusiło ich
terminów i
wiązków.

do opornych —

do przestrzegania
wypełniania obo-

Przykład kolektywnej, ^prze
myślanej i zaplanowanej pra
cy aktywu gminnego, oraz

świadoma postawa wielu pra
cujących ąchłopów tej gminy
winny być wzorem dla szere-

regu gmin naszego wojewódz
twa.

Zlewniarze pow. Myślenice
wzywaj do współzawodnictwa

W dniu 3 bm. odbyły się w

gminach pow. Myślenice nara
dy aktywu gminnego i gro
madzkiego, których celem by
ło zaktywizowanie pracy w za
kresie obowiązkowych dostaw
mleka w’ całym powiecie.

Powiat myślenicki wykonał
kwartalny plan dostaw mleka
Zaledwie w 43 proc. W grupie
Ponad 2000 zalegających zasa
dniczą pozycję stanowili boga
cze m. in. tacy jak: Stanisław
Pazdur, Sebastian Grzybek,
Stanisław Dulski z Dobczyc,

jak ponad 15-hektarowiec Mar
cin Topa, Maria Spytek z Ko
mornik i wielu innych od u-

biegłego jeszcze roku ignorują
cych dekret naszej władzy lu
dowej i doraźne polecenia miej
scowych rad narodowych.

Nie było dotąd w Myślenic-
kiem atmosfery walki o pełną
realizację dostaw. Prezydia
GRN nie znały sytuacji na

swym terenie, nie mobilizowa
ły do -wypełnienia obowiązków
pracujących chłopów, jak też
nie karały opornych kułaków.

śliwej postawy wielu bogatych
chłopów, jakby zasnęły na zło
żonych dawno wnioskach o u-

karanie winnych.
Nie umiały prezydia tych

GRN wskazywać na przodują
cych w dostawach małorolnych
czy średniorolnych chłopów ta
kich jak np. Piotr ŚLUSAR
CZYK, Katarzyną TEKIELI i
inni, którzy już w pierwszym
kwartale br. wykonali swe ro
czne plany dostaw mleka w

ponad 300 proc.
Na przeprowadzonych osta

tnio naradach mocno posta
wiono sprawę mobilizacji ak
tywu, aby już w najbliższych
dniach maja zlikwidować wszy
stkie, nawet najdrobniejsze za
ległości.

Przodujący zlewniarze wal
czący o rytmiczne realizowanie
dostaw mleka, tacy, jak ob.
CHMIELOWSKA z Pcimia, ob.
KALICIAKOWA z Dolnego
Przedmieścia, zlewniarze z Gru
szowa, Kwapinki, Woli Radzi
szowskiej podjęli w dniu 3 bm
zobowiązanie niedopuszczenia
w swych gromadach do nara
stania jakichkolwiek zaległoś
ci w dostawach mleka, jak ró
wnież zobowiązali się wspólnie
z aktywem gromadzkim do
wyprowadzenia swych gromad
z dotychczasowych zaległości.
Przodujący zlewniarze z wy
mienionych gromad wezwali do
współzawodnictwa wszystkich
zlewniarzy powiatu Myśleni
ce.

Inicjatywa zlewniarzy z Pci
mia, Gruszowa i Kwapinki zo
stanie niewątpliwie podchwy
cona przez wszystkich zlewnia
rzy w powiecie i dopomoże w

szybkim uregulowaniu przez
poszczególne gromady dotych
czasowych zaległości.

Zakłady Mleczarskie Myśle
nic winny przenieść do wszyst
kich swych placówek rzucone

wezwanie i rozpropagować
wśród nich zainicjowane wspó-
zawodnictwo. x (ił) i

NOWA HUTA
W szybkim tempie postępuje naprzód budowa naj

większej w kraju wytwórni materiałów ogniotrwałych
— ogromnego rejonu produkcyjnego Kombinatu Nowa
Huta, który jako drugi po rejonie warsztatów mecha-

niczno-remontowych ma rozpocząć produkcję już w 10-
ku bieżącym.
Na budowie młynowni, je

dnego z wielkich obiektów
wchodzących w skład tego re
jonu, * zakończono już wyko
nywanie konstrukcji żelbeto
wych. Konstrukcje tego obiek
tu pochłonęły ponad 2 tys. me-

"

użytku całego wydziału krze-
trów sześć, żelbetu.

W młynowni dobiegają koń
ca prace przy układaniu fun
damentów pod maszyny. Ze
społy robotnicze, mogąc już
przystąpić do montowania ma
szyn, które wykonywane są m.

in. w fabryce maszyn w Za
wierciu i Pomorskich Zakła
dach Budowy Maszyn, z nie
cierpliwością oczekują na o-

późniające się dostawy tych
maszyn.

Duże sukcesy odnoszą zespor
ły robotnicze, kierowane przez
młodego technika Józefa Za
wadę, pracującego na budowie
głównego budynku wydziału
szamotowego. Przystąpiono tu

już do ostatniego etapu robót
żelbetowych.

Na budowie głównego bu
dynku wydziału szamotowego
zespoły przedsiębiorstwa bu
dowy pieców przemysłowych
rozpoczęły pracę przy wzno
szeniu pieców. Znacznie wy
przedzono harmonogram bu
dowy pieców wydziału krze
mowego. Gotowe są już fun
damenty pod nowoczesny piec
tunelowy, budowany na pod
stawie radzieckiego projektu.

Dzięki wysokiemu tempu pra
cy załoga stworzyła poważne
możliwości przyspieszenia ter
minu ukończenia tego obiek
tu. Przedterminowe oddanie
do rozruchu wydziału krzemo
wego w poważnym stopniu
zależy m. in. od dostawy z za
kładów w Mińsku Mazowiec
kim, które wykonują tor jezd
ny dla pieca tunelowego i nie
które konstrukcje stalowe.
Według planu, dostawy te ma
ją nadejść w lipcu, niemniej
budowniczowie wytwórni ma
teriałów ogniotrwałych w No
wej Hucie przygotowali już

warunki dla układania toru

jezdnego. Każdy dzień przy
śpieszenia dostaw z zakładów
w Mińsku Mazowieckim ozna
cza możliwość szybszego u-

kończenia robót i oddania do

mowego.
Dzień i noc, bez przerwy na

pływają do Kombinatu Nowa
Huta transporty maszyn i u-

rządzeń, konstrukcji stalowych
i żelaznych, materiałów budo
wlanych itp.

Transporty najważniejszych
urządzeń produkcyjnych nad
chodzą ze Związku Radziec
kiego. Przemysł radziecki
nadsyła najnowocześniejszy,
najbardziej precyzyjny sprzęt.

M. in. w dniu 6 bm. nade
szły z Kraju Rad dalsze ele
menty II kotła wielkiej siłow
ni. W dniu 7 maja budowni
czowie Kombinatu otrzymali
dalsze urządzenia olbrzymiej
walcowni-zgniatacza. Agregat
ten wielkością swą znacznie
przewyższy zgniatacz urucho
miony w r. ub. w hucie „Bo
brek".

10 tys. motocykli
wyprodukowała już

Warszawska

Fabryka Motocykli
WARSZAWA

Załoga Warszawskiej Fabry
ki Motocykli przeżyła 7 bm.
swój wielki 'dzień: z taśmy
montażowej zszedł 10-tysięczńy
motocykl, wyprodukowany w

zakładach. 10 tys. motocykli
„SHL“ na naszych drogach —

to jeszcze jeden, obok 10 tys,
„Starów" i 20 tys. traktorów
„Ursus", przykład nieustanne
go, wszechstronnego rozwoju
naszego przemysłu motoryza
cyjnego, przemysłu, który po
wstał dopiero w Polsce Ludo
wej.

Sr>crt z csłttłniej chwili

Trzej Polacy w czołówce
na mecie VII etapu w Berlinie
(Od naszego specjalnego wysłannika)

BERLIN
VII etap Wyścigu Pokoju

Lipsk—Berlin (198 km), który
kolarze przejechali w dniu wczo-

rajszym wykazał, że mimo od
padnięcia trzech naszych zawod
ników Polacy nie załamali się nie
powodzeniami. Trójka: Królak,
Klabiński i Wilczewski walczyła
ambitnie na trasie, zajmując na

mecie w Berlinie dobre miejsca.
Królak, który wpadl pierwszy na

berliński „Cantianstadion" byi o

krok od wygrania etapu, dał się
jednak na finiszu wyminąć czte
rem kolarzom, zajmując piąte
miejsce. Wilczewski zajął 10 miej
sce, a Klabiński 15. W klasyfika-
cji drużynowej Polska zajęła trze
cie miejsce za Danią i NRD.

Na trasie, tuż po starcie ini
cjują ucieczkę Duńczycy Andre-
sen i Pedersen, pociągając za so
bą Królaka, Pawlisiaka (Pol. Fr.),
Rużickę (CSR), Deutscha (Au
stria) oraz Schura i Meistera, re
prezentantów NRD. Ta ósemka

kolarzy szybko zdobywa przewa
gę i pomimo licznych prób po
ścigów ze strony pozostałych u-

czestników Wyścigu utrzymuje się
na czele aż do mety w Berlinie.

Przybycie kolarzy do Berlina
zmieniło się w potężną manifesta
cję pokoju i braterstwa narodów.
Ulice i stadion, gdzie znajdowała
się meta wypełniły setki tysięcy
berlińczyków, przybyłych ze

wszystkich sektorów miasta. Na

trybunie honorowej stadionu to
nącego w powodzi sztandarów,
błękitnych flag i transparentów,
głoszących w wielu językach ha
sła pokojowe, zajęli miejsca: pre
mier NRD — Otto Grotewohl o-

raz wicepremier Walter Ulbricht.

Obecny był również szef polskiej

misji dyplomatycznej w Berlinie
ambasador Izydorczyk. Wicepre
mier Ulbricht powitał serdecznie
uczestników VI Wyścigu Pokoju
w Berlinie.

Wyniki indywidualne VII etapu:
1) Andresen (Dania) — 5:40:11, 2$,
Pawlisiak (Polonia Franc.) —

5:41:1’1, 3) Rużicka (CSR)—5:41:11,
4) Deutsch (Austria) — 5:41:11,
5) Królak (Polska) — 5:41:11, 6)
Schur (NRD) — 5:41:11, 7) Meis-
ster (NRD) — 5:41:11, 8) Peder
sen (Dania) — 5:41:11, 9) Thomas

(Anglia) - 5:45:52, 10) Wilczewski

(Polska) — 5:45:52, 11) Nesl (CSR)
12) Wyszyński (Pol-onia Framc.),
13) Kuźnicki (Polonia Franc.), 14)
Radowicz (Polonia Franc.), 15)
Klabiński (Polska) — 5:47:13.

Wyniki drużynowe VII etapu:
1) Dania — 17:10:00, 2) NRD -

17:11:58, 3) Polska 17:14:16, 4) Po
lonia Francuska — 17:15:33, 5)
CSR - 17:17:59, 6) Anglia -

17:27:35, 7) Belgia — 17:30:05, 8)
Bułgaria — 17:33:21, 9) Austria —

17:46:32, 10) Norwegia — 18:48:40,
Klasyfikacja indywidualna po

siedmiu etapach: 1) Andresen (Da
n:a) — 37:58:41, 2) Pedersen (Da
nia) — 38:00:52, 3) Schur (NRD) -

............. 4) Eloot (Belgia) -

5) Deutsch (Austria) —

6) Van Schil (Belgia) —

7) Kocev (Bułgaria) —

8) Rebry (Belgia) —

Radigon (Francja) —

Maitland

38:06:12,
38:11:10,
38:11:12,
38:15:26,
38:19:06,
38:23:27, .9)
38:25:08, 10)
38:25:23,

Miejsca Polaków 26) Wilczewski
- 38:55:17, 27) Królak - 38:56:40,
43) Klabiński — 40:42:09.

Wyniki drużynowe po siedmiu

stepach: 1) Dania — 114:06:46, 2)
NRD - 114:27:04, 3) CSR —

114:38:56, 4) Belgia — 114:44:211

5) Polonia Franc. — 115:07:47, 6)
Anglia — 115:15:18, 7) Bułgaria -

115:25:30, 8) Francja — 116:56:17,
9) Polska 117:00:16, 10) Austria -

117:21:05, 11) Norwegia, 12) Ru
munia, 13) Triest.

ADAM KSIĄŻEK

(Anglia) —

W DNIU DZISIEJSZYM rozpoczyna
obrady III Wojewódzka Konferen
cja Partyjna — najwyższa władza

organizacji wojewódzkiej. Konferencja
Wojewódzka to wielkie wydarzenie w ży
ciu całej organizacji partyjnej, w życiu wo
jewództwa. Od II Konferencji Wojewódz
kiej, odbytej w lipcu 1950 roku minęły
prawie trzy lata, bogate w wielkiej miary
wydarzenia. Jakże symbolicznym jest fakt,
że okres dzielący nas od drugiej Konfe
rencji zamykają dwie daty: 4 lipca 1950 r.

I Konferencja Partyjna w Nowej Hucie,
powstającej dzięki pomocy radzieckiej,
mogła podsumować pierwsze wyniki budo
wy miasta i ukazać towarzyszy z pierw
szych jego rusztowań — a 4 maja 1953 r.

Prezydium Rządu Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej podejmuje doniosłą uchwałę
w sprawie zapewnienia terminowego i

kompleksowego uruchomienia pierwszego
etapu Kombinatu Nowa Huta, polecając
traktowanie budowy Kombinatu jako naj
ważniejszej i najbardziej kluczowej pozy
cji socjalistycznego budownictwa.

W tych dwóch datach zawarł się cały
ogrom wysiłku, skierowanego na prze
kształcenie naszego województwa w wiel
ki okręg przemysłowy, na zmianę jego
struktury i na zmianę człowieka. W ciągu
tych trzech lat zmieniło się już oblicze

Krakowskiego. Konjiny nowych fabryk,
zaorane miedze nowych spółdzielni produk
cyjnych, nowe uczelnie, szkoły, teatry,'ki
na wiejskie, — oto co zmienia świadomość

ludzi, kształtuje ją i umacnia, oto co po
woduje, że wokół partii — przewodnicz
ki narodu — skupiają się coraz ściślej i

mocniej masy ludowe, szerokie rzesze spo
łeczeństwa. Wyrosły i okrzepły w tym
okresie organizacje partyjne, poważnie
podnosząc swój poziom polityczny, ideolo
giczny i organizacyjny. Na przestrzeni tych
trzech lat, wielkich w wydarzenia, organiza
cje partyjne mobilizowały masy pracujące
do wykonywania planów produkcyjnych,
do wykonywania obowiązków towarowych i

finansowych wsi wobec państwa, do dal
szego rozwoju kultury i oświaty. W okre
sie dyskusji konstytucyjnej i — następnie
— w wielkiej kampanii wyborczej partia
umocniła swą więź z masami, skupiając
je wokół programu Frontu Narodowego i

przywódcy narodu, naszego Nauczyciela
i Wodza —- towarzysza Bolesława Bieruta.

Studiując materiały XIX Zjazdu KPZR
i genialną pracę towarzysza Stalina —

„Ekonomiczne problemy socjalizmu w

ZSRR" organizacje partyjne pogłębiły
świadomość swych członków, mogły w le
pszym i wyraźniejszym świetle zobaczyć
swe braki i nakreślić drogi ich przezwycię
żania.

Kiedy cały świat i całą Polskę obiegła
żałobna wieść o zgonie naj!epszego Przy
jaciela naszego narodu — Wielkiego Sta
lina, kiedy Smutkiem zasnuły się serca, ro
dziło się równocześnie mocne, niezłomne

postanowienie przekucia bólu w czyn.
Zwarły się bardziej szeregi partyjne, u-

mocniła się więź z masami bezpartyjnymi.
W sercach i umysłach tysięcy przodują
cych ludzi zapadła decyzja: stanąć w sze
regach partii, realizującej nieśmiertelną
naukę towarzysza Stalina. Od ciężkich, a

wielkich dni żałoby zgłosiło się w naszym
województwie z prośbą o przyjęcie dó par
tii prawie 4 tys. przodujących robotników,
chłopów pracujących, nauczycieli, techni
ków i inżynierów, młodzieży i kobiet. Tak
że i w ich imieniu będą zabierali głos na

Konferencji delegaci z całego wojewódz
twa.

Opowiedzą o pracy swych organizacji
towarzysze - górnicy z Jaworzna, chłopi
miechowscy i żywieccy, brzescy nauczycie
le i krakowscy naukowcy, budowniczowie

Nowej Huty i budowniczowie Siłowni ja
worznickiej. Ale, mówiąc o dorobku swych
organizacji, mówić też będą krytycznie
i samokrytycznie o brakach i błędach ja
kie w swej codziennej działalności organi
zacje popełniają. Braki te występują za
równo w pracy organizacyjno-partyjnej
jak i partyjno-politycznej. W ogniu kryty
ki na Konferencji, w szlachetnym żarze

dyskusji, we wzajemnej wymianie doświa
dczeń delegatów, kształtować się będzie
wyraźny obraz tych braków, których prze
zwyciężenie stanowi gwarancję dalszego
wzrostu ideowego i politycznego naszej
partii, a więc także gwarancję dalszych
sukcesów naszego socjalistycznego prze
mysłu, naszej wsi, naszej kultury i nauki,
sukcesów w każdej dziedzinie naszego ży
cia.

Cóż jest podstawowym źródłem wzrostń

partii, jej właściwego kierownictwa? To
warzysz Bierut uczy nas, że źródłem tym
jest nieustanne umacnianie więzi z masa
mi, nieustanne umacnianie partii, troska
o stałe regulowanie składu socjalnego
partii i umacnianie w niej trzonu robot
niczego. Oto rośnie w szybkim tempie
przemysł socjalistyczny w naszym woje
wództwie. Oto rośnie szybko klasa robot
nicza. Oto skupiają się wokół partii rze
sze bezpartyjnych budowniczych nowej
Polski.^ Organizacje partyjne wojewódz
twa nie wykorzystały jednak dostatecznie

tych ogromnych możliwości, które niesie
z sobą burzliwy rozwój życia. Słaby
wzrost szeregów partyjnych na przestrzeni
ostatnich lat tłumaczy się zbyt słabą wią
zią z aktywem bezpartyjnym, tłumaczy
się niedostateczną jeszcze troską naszych
instancji partyjnych i rad narodowych o

potrzeby mas, niedostateczną troską o za
łatwianie ich bolączek. Czyż fakt, że w

województwie mamy jeszcze kilkaset bia
łych plam, a więc gromad gdzie nie ma

organizacji partyjnej ani grupy kandydac
kiej, nie świadczy o tym, iż organizacje
partyjne na tych terenach nie umiały
otoczyć się aktywem bezpartyjnym, nie

umiały wniknąć w życie gromad? Czyż
fakt, że w wielu, organizacjach powiato
wych — bocheńskiej, dąbrowskiej, nowo
tarskiej — słaby jest nurt życia partyj
nego, niedostateczna troska o przypływ
do partii przodujących ludzi, nie świad
czy o niedostatecznej realizacji uchwały
grudniowej KC, o słabej jeszcze trosce o

podnoszenie poziomu ideologicznego i po
litycznego członków partii?

Świadomość kształtuje się i pogłębia
w walce. W walce z przeżytkami kapitali
zmu w umysłach łudzi, z pozostałościami

ideologii burżuazyjnej, z podłymi próbami
wroga, usiłującego zatruć świadomość lu
dzi. W walce z tym wszystkim co hamuje
marsz naprzód, w walce z biurokracją
i kumoterstwem, z marnotrawstwem

i trwonieniem mienia społecznego, bez
dusznością i niedbalstwem. A nie zawsze

i nie wszystkie organizacje partyjne mogą
powiedzieć, że oddały tej walce wszystkie
swe siły, cały zapał i żarliwość ideową,

"wszystkie środki organizacyjne, że uczy
niły wszystko, aby uzbroić' towarzyszy
w wielki oręż marksizmu—leninizmu, że

uczyniły wszystko, aby pogłębić walkę o

treść Szkolenia partyjnego, o poziom agi
tacji masowej, o uczynienie swej pracy
lepszą, o uczynienie lepszym, bardziej bo
jowym człowieka. Krytyka i samokryty
ka nie stały się jeszcze w naszych organi
zacjach partyjnych codzienną bronią w

walce o ideowy wzrost szeregów partyj
nych, o usuwanie braków i niedociągnięć,
o wychowanie kolektywne.

Jakże często praca naszych podstawo
wych organizacji partyjnych jest szara, for
malna, mało konkretna. Jakże często jesz
cze zebrania partyjne, praca oddziałowych
organizacji i grup partyjnych, nie sprzyja
ją umocnieniu kierowniczej roli organiza
cji partyjnych w zakładzie, powodując
brak żywej, płomiennej treści pracy poli
tycznej, powodując słr.bą mobilizację załóg
do rytmicznego wykonywania planów.
Jakże często jeszcze nasze organizacje wiej
skie nie umieją przybliżyć do pracujących
chłopów wielkiej idei spóldzelczośći pro
dukcyjnej, nie umieją stanąć na czele za
ostrzającej się walki klasowej z elementa
mi kułacko-spekulacyjnymi, przyciągając
w tej wrdce na stronę postępu średniaka,
zdobywając go dla spółdzielni produkcyj
nej, zbliżając do partii.

Braki to płyną z tego, iż niedostateczne

jest jeszcze tętno życia ideowo-polityczne-
go podstawowych organizacji, słaba opie
ka i pomoc dla nich ze strony instancji
partyjnych, słaby poz'om. ideologiczny.

Stąd też także płyn'e inny poważny błąd
naszej pracy: niedostateczna troska o

młodzież, o jej życie i wychowanie. Polska
Ludowa otwarła szeroko przed młodzieżą
bramy fabryk i szkół, wyższych uczelni i
warsztatów. Rośnie piękna młodzież, w

której naród pokłada wszystkie swe na
dzieje, całą swą ufność. Otoczyć tę mło
dzież codzienną troskliwą opieką, pomóc
w jej walce i nauce — oto wielkie zadanie

każdej organizacji partyjnej, zadanie nie
zawsze w pełni wykonywane.

Dotyczy to również naszych wyższych u-

czelni, gdzie trwa, ukryta nieraz przed o-

czyma powierzchownego obserwatora, ale
widoczna dla każdego, kto żyje życiem mło
dzieży, walka klasowa. Nasze województwo
to województwo wielkich tradycji kultural
nych i społecznych, to Kraków nauki, kul
tury i sztuki. Walczyć o nową młodzież

wyższych uczelni, o postępową treść nauki,
oto zadanie całej wojewódzkiej organiza
cji partyjnej.

Niezwykle bogata jest problematyka,
którą omówi Konferencja Wojewódzka.
Przebogata jest bowiem problematyka co
dziennej działalności wojewódzkiej organi
zacji partyjnej — odpowiedzialnego gospo
darza swego terenu. Wielkie są bowiem za-

dan a jakie przed wojewódzką organizacją
partyjną stawia kierownictwo naszej partii
i osobiście towarzysz Bierut. Konferencja
Wojewódzka, analizując krytycznie i samo
krytycznie pracę organ'zacji, omawiając
jej braki i ustalając wytyczne dla przezwy
ciężenia niedociągnięć — stanie się dalszym
krokiem naprzód w marszu ludzi pracy na
szego województwa — w marszu do Polski

socjalistycznej.
Dlatego też masy pracujące naszego wo

jewództwa, wszyscy ludzie pracy żywo i
serdecznie witają Konferencję. Wiedzą o

tym, że każde osiągnięcie organizacji par
tyjnej — to osiągnięcie każdego człowieka

pracy, że bilans trzech lat pracy i walki

wojewódzkiej organizacji partyjnej — to

bilans^ pracy całego społeczeństwa naszego
województwa, którego wysiłkom, którego
zapałowi przewodzi part a. Z żywym za
ciekawieniem śledzić będą ludzie pracy
obrady Konferencji, czytając o nich w piś
mie partyjnym i dowiadując s ę o jej prze
biegu od delegatów, którzy na zebraniach

partyjnych mówić będą o osiągnięciach
Konferencji. Szeroki bowiem jest front lu
dzi od młota, pługa i pióra, którzy pod
przewodnictwem partii wznoszą budowle

socjalizmu, dają ziemi siłę i płodność, kre
ślą projekty domów i szkól, wychowują
dzieci. Uchwała Prezydium Rządu z dnia
4 maja o ogólnonarodowej budowie — No
wej Hucie, jeszcze mocniej zespoliła społe
czeństwo województwa wokół budowy gi
ganta naszego przemysłu, skupiła jeszcze
silniej wokół partii, której myśl zrodziła

wizję Nowej Huty i której woła Nową Hutę
zbuduje. Budowa Huty — to żywy symbol
i pomnik pomocy Kraju Rad, osobistej tro
ski Nieśmiertelnego Stalina o rozwój na
szej Ziemi. Nigdy tego nie zapomni naród,
zawsze o tym pamiętać będą mieszkańcy
Krakowskiego.

Wojewódzka Konferencja Partyjna od- i

bywa się w momencie, gdy pad naporem
sil pokoju cofają się imperialiści, gdy ma
terialna i moralna siła obozu pokoju ze

Związkiem Radzieckim na czele coraz sku
teczniej krzyżuje knowania tych, dla któ
rych pokój oznacza śmierć. Wiemy, że nie
ma takiej sprawy międzynarodowej, któ
rej nie można by było rozwiązać w sposób
pokojowy. Wiemy jednak także, że tylko
nieustanne umacnianie sił pokoju, nieu
stanna czujność wobec zakusów wroga są

gwarancją pokoju. Dlatego Konferencja
Wojewódzka w imieniu wszystkich łudzi

pracy, całego zjednoczonego we Froncie

Narodowym społeczeństwa województwa
krakowskiego raz jeszcze swymi obradami

potwierdzi wolę stałego wzrostu i umac
niania obronności kraju, stałego nieprzer
wanego wzrostu Nowej Huty — dumy na
szego narodu, stałego wzrosttf socjalistycz
nej wsi, nauki i kultury. Na wielki Zwią
zek Radziecki i jego stalinowskie kierow
nictwo skierowane są oczy wszyst
kich łudzi pracy w Polsce i na całym
świecie. Walcząc o zwycięstwo nieśmier
telnych idei stalinowskich, pod kierownic
twem KC naszej partii — organizacja par
tyjna naszego województwa pójdzie na
przód po nowe zwycięstwa.
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W ósmą rocznicę

wyzwolenia Czechosłowacji

Niezapomniany maj 1945 roku

W tym samym dniu, gdy w Moskwie salwy tysiąca dział
obwieszczały światu wspaniałe zwycięstwo oręża radziec
kiego, gdy w Berlinie dowództwo hitlerowskie składało
broń u stóp żołnierzy radzieckich, gdy Radość i szczęście
zagościły w sercach milionów ludzi wyzwolonych z pazu
rów bestii faszystowskiej, w Pradze, stolicy Czechosło
wacji, toczyły się jeszcze walki. To czołgiści radzieccy
marszałków Rybałki i Leliuszenki rozbijali ostatnie gniaz
da oporu ęsesowskich żołdaków, oczyszczając raz na zaw
sze ziemię czechosłowacką od znienawidzonego okupanta.

I tak 9 maja 1945 roku z rąk radzieckich żołnierzy
naród czechosłowacki uzyskał największy skarb — wol
ność, taką wolność, o jakiej maiayli, o którą walczyli
najlepsi jego synowie. w

Pod kierownictwem swej partii komunistycznej, dowo
dzonej przez mądrego i Wiernego syna klasy robotniczej,
Klemenia -Gottwalda,
przepędziły obcych i
wadziły reformy gospodarcze i polityczne, które stały się
fundamentem pod Budowę ustroju spraw.edliwości i szczęś
cia,

8 lat minęło od chwili otwarcia nowej karty w dzie
jach Czechosłowacji. Osiem lat, które zapisały się wspa
niałą, tarczą pracą, uporczywą walką przeciw tym, któ
rzy nastawali na jego wolność. Imperialiści zachodni, nie
mogąc pogodzić się z faktem, że Czechosłowacja wyrwała
się z ich szponów, na różne sposoby usiłowali wtrącić ją
z powrotem w niewolę. To próbowali skusić ją dolarami
do pułapki marshallowskiej, to usiłowali zorganizować
przewrót, to nasyłali szpiegów i dywersantów, to znów
posługiwali się swymi agentami, jak Slansky, Clementis
i inni. Na nic zdały się jednak ich wysiłki.

I dziś w ósmą rocznicę wyzwolenia, czyniąc bilans z

przebytej drogi, naród Czechosłowacji ma słuszny powód
do dumy i radości.

W Kunczycach koło Ostrawy w ogromnym Kombinacie
Metalurgicznym im. Gottwalda szerokim potokiem płynie
już stal z radzieckiej rudy. W pobliżu Koszyc, w Słowacji,
dawniej najbardziej upośledzonej części kraju, rośnie gi
gant hutniczy Huko, który po całkowitym ukończeniu da
1 milion ton stali rocznie. W ciągu ubiegłego tylko roku
uruchomiono dwie potężne hydroelektrownie, nowe piece
martenowskie i elektryczne baterie koksownicze, oddano
do użytku wiele budynków przemysłowych o powierzchni
1,1 miliona metrów kwadratowych. Czechosłowacka klasa
robotnicza dowiodła swą pracą, że z entuzjazmem wciela
w życie wskazania swej partii i jej nieodżałowanego wo
dza, towarzysza Klementa Gottwalda, że w marszu do
socjalizmu nie lęka się trudów, umie łamać wszelk.e
przeszkody.

Poważne osiągnięcia ma również wieś czechosłowacka.
Z końcem 1952 roku spółdzielnie produkcyjne i państwo
we gospodarstwa rolne uprawiały 38 proc, całego obszaru
zasiewów. */s wszystkich prac w rolnictwie przeprowa
dzana była, środkami mechanicznymi.

Z każdym rokiem wzrasta też dobrobyt narodu, coraz

lepiej zaspokajane są potrzeby kulturalne społeczeństwa.
Książka stała się' chlebem powszednim mas, stale rośnie
sieć teatrów, kin, bibliotek, na wyższych uczelniach kształ
ci się dwa razy więcej młodzieży niż w roku 1937.

W dniu święta narodowego Czechosłowacji myślami
jesteśmy z naszymi przyjaciółmi. Łączy nasz naród z brat”
nim narodem czechosłowackim wspólny szlak cierpień i
walk, wspólne wspomnienie niewoli hitlerowskiej, wdzięcz
ność dla wspólnego wyzwoliciela, dla wielkiego Związku
Radzieckiego!

I jeszcze silniej niż wspomnienia łączy nas praca i walka
nad wcieleniem wspólnych nam ideałów, nad budową jas
nej przyszłości. Łączy nas więź wszechstronnej współ
pracy, wzajemnego poparcia i pomocy w realizacji na
szych planów narodowych, łączy jedna myśl i pragnienie
umocnienia największej zdobyczy narodów — obozu po
koju i socjalizmu. Dlatego dobrze rozumiemy radość ma
jowego święta Czechosłowacji, święta wolności, święta
upamiętniającego dzień, który pozwolił wkroczyć ludowi
czechosłowackiemu na drogę postępu i budownictwa socja
lizmu, na drogę, którą i my kroczymy pod przewodem
Związku Radzieckiego. Na tej drodze życzymy mu z ca
łego serca wciąż nowych sukcesów i zwycięstw- ... ...

masy ludowe Czechosłowacji precz
rodzimych wyzyskiwaczy, przepro-

Przeciw brudnej wojnie,
przeciw „armii europejskiej46

Wystąpienie Ssrtre'a na wiecu obrońców pokoju w Paryżu
Dnia 5 maja odbyło się w Paryżu w sali Mutualite

‘zebranie obrońców pokoju, zwołane przez Rady Pokoju
V, VI i VII dzielnicy Paryża. Zebratlie odbyło się pod
hasłem: „Aby osiągnąć pokój — trzeba prowadzić roko
wania".
Członek Krajowej Rady Poko

ju, Pienie Parmantier, podkreślił
w przemówieniu, że rząd francu
ski nie odpowiedział dotychczas
•na apel Konrsji Kongresu Naro
dów w Obronie Pokoju do rzą
dów pięciu wielkich mocarstw w

sprawie zawarcia paktu pokoju.
Alówca przypomniał, że Komisja
Kongresu otrzymała już pożyty,

.wne odpowiedzi od . rządów
Związku Radzickiego, Chińskiej
Republiki Ludowej, Polski, Ru
munii i !nnych krajów.

Znany pisarz fraheuski Jean
Paul Sartre podkreśli! koniecz
ność wszczęc a rokowań z rzą
dem Demokratycznej Republik;
Vietnamu, aby położyć kres „ab.
surdalnej, niebezp:ecznej i nie
sprawiedliwej wojnie, która poza
tym wciągnęła Francję w orbi
tę, polityk; USA". „Zmuszamy
naszych ludzi.--- oświadczy! Sar
tre — aby ginęli bez potrzeby.
Prowadzimy w Europie bezsen
sowną, zgubną politykę. W imię
tej polityki, wtrąca się do wię
zień zwolenników pokoju i upra
wia się nikczemną propagandę
przeciwko ZSRR.

Jean Paul Sartre wezwał uczę-
. siników zebrania do podjęcia

szerokiej kampanii aby zmusić
rząd francuski do udzielenia po
zytywnej odpowiedzi na propo
zycję Kongresu Narodów w O-
bron:e Pokoju.

Senat amerykański
uchwala ustawę

w inieresie
wielkich koncernów

Senat amerykański uchwalił 55

głosami przeewko 35 projekt u-

. stawy, przyznający przybrzeż
nym stanom USA prawo włas
ności bogactw naturalnych znaj,
dujących się na dn:e morza.

Przeciwnicy tej ustawy oblicza
ją, że wartość ropy naftowej w

przybrzeżnym pasie podmor
skim wynosi w przybliżeniu
300 miliardów dolarów. —

Przeciwnicy ustawy określili ją
jako „rozgrabienie" majątku
państwowego w interesie pry
watnych koncernów naftowych.
Analogiczny projekt ustawy zo
stał uchwalony przed kilku tygo
dniami przez Izbę Reprezentan
tów,

' ''~
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Nowe propozycje delegacji koreańsko-chińskiej

drogq do zakończenia wojny w Korei
Z rokowań w Panmundźon

PEKIN

Agencja Nowych Chin donosi:
Dnia 7 maja na posiedzeń ju delegacji, prowadzących

rokowania rozejmowe w Pa nmundżonie, strona ludowa
wystąpiła z nową doniosłą i konstruktywną inicjatywą,
mającą na celu uregulowanie całokształtu problemu jeń
ców wojennych. Jak wiadomo, zawarcie rozejmu w Ko
rei napotkało na trudności w związku ze stanowiskiem

delegacji amerykański ej, która uporczywie domagała
sió, by jeńcy wojenni, nie podlegający bezpośredniej
repatriacji, pozostali w Korei pod przejściową opieką
kraju neutralnego.

Strona ludowa, dążąc do roz
wiązania problemu, przedłoży
ła dziś nowe propozycje nieza
leżnie od wniosku przedsta
wionego dnia 26 kwietnia br.

Szef delegacji koreańsko-
chińskiej gen. Nam Ir oświad
czył m. in.: •

— W naszych propozycjach
z dnia 26 kwietnia' wychodzi
liśmy z założenia, że jeńcy,
którzy nie podlegają bezpośre
dniej repatriacji, zostaną wy
słani do kraju neutralnego.
Tam, to jest w kraju neutral
nym, nasi przedstawiciele bę
dą mogli udzielić jeńcom wy
jaśnień; dzięki temu jeńcy bę
dą mogli pozbyć się obaw i
zastrzeżeń oraz swobodnie wy
razić swą wolę. Nasza propo
zycja jest zgodna z zasadami
konwencji genewskiej z 1949
r. i z praktyką międzynarodo
wą. Zmierza ona do uregulo
wania kwestii repatriacji jeń
ców wojennych w sposób spra
wiedliwy i rozsądny.

Jednakowoż wasza strona —■
powiedział gen. Nam Ir — w

ciągu ostatnich 10 dni nalega
ła, by przyjąć warunek wstęp
ny, przewidujący pozostawie
nie w Korei tych jeńców wo
jennych, którzy nie podlegają
bezpośredniej repatriacji;
przedstawiciele kraju neutral
nego, waszym zdaniem, powin
ni przybyć do Korei i tu ob
jąć nad nimi opiekę.

Miasto budowniczych
Kombinatu „Ostw
otrzymało nazwę

Stalinstadt
BERLIN

W ciągu krótkiego okresu
czasu na granicy polsko-niemiec
kiej w rejonie miasta Furstenberg
powstała pierwsza budowla so
cjalistyczna pięcioletniego planu
gospodarczego Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej — Kom
binat Mctalurg:czny „Ost“.

Obok kombinatu buduje s!ę
miasto.

. W myśl uchwały KC Niemiec.
k:ej Socjalistycznej Partii Jedno
ści nadano kombinatowi meta

lurgicznęmu milę J. W. Stalina,
a powstającemu miastu — nazwę
Stalinstadt.

Z okazji przemianowania kom
binatu ' miasta odbył się 7 bm.
w Stalinstadt uroczysty wiec, na

który przybyło 25 tys:ęcy ludzi

pracy.
Przemówienia powitalne wy

głosili serdecznie witani przez
zebranych — sekretarz generalny
KC SED, Walter Ulbricht oraz

kierownicy delegacji radzieckiej
i polskiej.

Po wiecu goście zwiedzili
miasto Stalinstadt.

i
i

Obecnie — powiedział gen.
Nam Ir — potwierdzamy w

dalszym ciągu słuszność pro
pozycji przedstawionych dnia
26 kwietnia. Równocześnie je
dnak jesteśmy gotowi uwzglę
dnić wasze stanowisko w spra
wie pozostawienia jeńców, nie
podlegających bezpośredniej
repatriacji, w Korei, pod wa
runkiem, iż wasza strona

przyjmie podaną niżej nową
propozycję. Uważam za konie
czne podkreślić, że nasza pro
pozycja z dnia 26 kwietnia jest
bardziej właściwa i lepiej od
powiada zasadom rozsądku, a-

niżeli propozycja dzisiejszą,
która przyjmuje wasz punkt
widzenia w sprawie pozosta
wienia jeńców w Korei pod o-

pieką przedstawicieli neutral
nych.

Następnie gen. Nam Ir od
czytał następującą propozycję
strony koreańsko-chińskiej:

1) W ciągu 2 miesięcy od
chwili wejścia w życie poro
zumienia w sprawie zawiesze
nia broni, obie strony mają re
patriować bez przeszkód tych
wszystkich jeńców wojennych,
którzy domagają się repatria
cji.

2) Dążąc do ułatwienia po
wrotu do ojczyzny pozostałych
jeńców wojennych, nie podle
gających bezpośredniej repa
triacji, obie strony zgadzają
się na utworzenie komisji re
patriacyjnej krajów neutral
nych; w skład tej komisji wej
dą w równej liczbie przedsta
wiciele 5 państw, a mianowi
cie Polski, Czechosłowacji,
Szwajcarii i Szwecji, a więc 4
państw wymienionych w § 37
art. 2 układu rozejmowego, jak
również reprezentanci Indii.

3) Wszyscy jeńcy wojenni, z

wyjątkiem tych, którzy zosta
ną bezpośrednio repatriowani,
mają być w miejscu ich poby
tu zwolnieni spod wojskowej
kontroli i opieki strony, w któ-.
rej ręku się znajdują, oraz ma
ją być przekazani komisji re
patriacyjnej krajów neutral
nych; komisja ta ma przejąć
tych jeńców pod swoją opie
kę. Komisja repatriacyjna kra
jów neutralnych otrzyma moż
ność wykonywania swych le
galnych funkcji i wywiązywa
nia się ze swych zadań w

związku ze sprawowaniem
kontroli nad jeńcami znajdu
jącymi się pod jej przejściową
jurysdykcją. Dla zapewnienia
komisji możności skutecznego
wykonania swych funkcji, kra
je neutralne należące do ko
misji repatriacyjnej dostarczą
równych kontyngentów sił
zbrojnych.

4) Komisja repatriacyjna
krajów neutralnych, bezpośre
dnio po przejęciu jeńców pod
swoją opiekę, podejmie kroki,
zmierzające do tego, by w cią-

f

gu czterech miesięcy od chwili
przejęcia opieki nad jeńcami,
przedstawiciele państw, z któ
rych jeńcy wojenni pochodzą,
mogli swobodnie udać się do
miejsc zatrzymania jeńców, by
udzielić im wyjaśnień, rozwiać
ich obawy oraz by poinformo
wać ich o możliwości ich re
patriacji, a zwłaszcza o tym,
że przysługuje im pełne prawo
powrotu do pokojowego życia
w ojczyźnie.

5) W ciągu czterech miesię
cy od chwili przejęcia opieki
nad jeńcami przez komisję re
patriacyjną krajów neutral
nych i po udzieleniu jeńcom
wyjaśnień przez przedstawicie
li krajów, z których jeńcy ci
pochodzą, — komisja repatria
cyjna krajów neutralnych po
winna przeprowadzić szybką
repatriację wszystkich jeńców
domagających się powrotu do
ojczyzny, — przy czym strona
która jeńców wzięła do niewo
li, nie będzie stawiała żadnych
przeszkód akcji repatriacyjnej.
Szczegóły techniczne, dotyczą
ce repatriacji takich jeńców,
zostaną uregulowane w drodze
konsultacji między komisją re
patriacyjną krajów neutral
nych a obu stronami.

6) Jeżeli po upływie terminu
czteromiesięcznego, o którym
mowa w punktach 4 i 5 niniej
szych propozycji, pozostaną je
szcze jeńcy wojenni pod opie
ką komisji repatriacyjnej kra
jów neutralnych, wówczas
sprawa ich zostanie przekaza
na do uregulowania w drodze
konsultacji konferencji polity
cznej, przewidzianej w § 60
arf. 4 układu rozejmowego.

7) Wszystkie koszty związa
ne z utrzymaniem jeńców pod
opieką komisji repatriacyjnej
krajów neutralnych, jak rów
nież koszty ich . powrotu do
domu — poniosą państwa, do
których jeńcy ci należą.

8) Powyższe propozycje ma
ją być podane do wiadomości
wszystkich jeńców.

Po przemówieniu gen. Nam'
Ira strona amerykańska za

proponowała odroczenie posie
dzenia do 9 maja, by przestu
diować nowe wnioski. Strona
ludowa zgodziła się na to.

I

K^ady.ska Izba Gmin

uchwala protest
przeciwka polityce

handlowej USA
NOWY JORK

Jak donosi prasa amerykań
ska, kanadyjska Izba Gmin po
wzięła 6 bm. rezolucję, wzywa
jącą rząd do złożenia kategory
cznego protestu przeciwko ogra
niczaniu przez USA importu z

Kanady.
Projekt rezolucji wniesiony zo.

słał przez opozycję, jednakże
rządowa większość Izby, głoso
wała za rezolucją po otrzymaniu
wyjaśnień, iż wynik glosowania
nie będzie uważany za votum

nieufności, lecz jedynie za wyraz
jednomyślnej opinii Izby Gmin.

Izba jednomyślnie uchwaliła
również protest przeciwko po
gwałceniu przez Stany Zjedno
czone ogólnego porozumienia w

tt

! czone ogólnego porozumienia w
! sprawie taryf celnych i handlu.
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0 bezpieczeństwo
narodów

i ich niezawisłość
Komunikat B ura

Światowej Rady Pokoju

SZTOKHOLM

Biuro Światowej Rady
koju ogłosiło
munikat:

„W dniach
roku odbyło
mie posiedzenie Biura Świa
towej Rady Pokoju.

Biuro wyraża uznanie Ko
misji Międzynarodowej, która
skierowała do wszystkich
rządów apel Kongresu Naro
dów w Obronie Pokoju, wzy
wający do rokowań między
pięcioma wielkimi mocarstwa
mi w celu zawarcia paktu po
koju.

W Korei wznowiono roko
wania. Narody powinny do
magać się, aby rokowania te

doprowadziły w najbliższym
czasie do zawarcia rozejmu i
do uregulowania konfliktu,
który przynosi tyle cierpień i
grozi rozszerzeniem się na ca
ły świat.

Utrzymanie pokoju wymaga
również, aby problem niemie
cki stał się wreszcie przed
miotem rokowań między czte
roma wielkimi mocarstwami
w celu pokojowego rozwiąza
nia tego problemu. Istnieją si
ły, które bezpośrednio lub po
średnio przeciwstawiają się o-

słabieniu napięcia międzyna
rodowego. Jednak zdrowy roz
sądek i czujność miłujących
pokój ludzi są w stanie do
prowadzić do klęski tych sił-
Ći miłujący pokój ludzie prze
ciwstawiają się wszelkim dzia
łaniom, wszelkim knowaniom,
które mogłyby spowodować
odroczenie rokowań lub nara
zić je na niepowodzenie. Do
magać się oni będą od rządów
podjęcia wszelkich wysiłków,
by rokowania zostały rozpo
częte i pomyślnie doprowadzo
ne do końca.

W celu znalezienia nowych
dróg sprzyjających rokowa
niom i pozyskania dla akcji
pokoju wszystkich, którzy pod
wpływem ostatnich wydarzeń
zaczynają zdawać sobie spra
wę z konieczności i możliwo-
ś"i rokowań, biuro postanowi
ło zwołać w dniu 15 czerwca

1953 roku w Budapeszcie se
sję Światowej Rady Pokoju.
W związku z ostatnimi wyda
rzeniami w życiu międzynaro
dowym sesja zwróci szczegól
ną uwagę na konieczność do
pięcia tego, by we wszelkich
okolicznościach zatriumfowały
decyzje osiągnięte w drodze
rokowań. Praca sesji stanowić
będzie wkład w dzieło osłabie
nia napięcia międzynarodowe
go, będzie sprzyjała zapewnie
niu bezpieczeństwa narodów,
sprawie poszanowania ich nie
zawisłości".

następujący
Po-
ko-

19535i6maja
się w Sztokhol-

10 maja przypada doroczny Dzień Hu
tnika — święto robotników koksowni i
wielkich pieców, stalowni i walcowni —

dzień bilansu osiągnięć i startu do no
wych zwycięstw robotników, techników,
inżynierów i naukowców przemysłu hut
niczego, którzy przy braterskiej pomocy
Kraju Rad budują stalowy fundament

pod gmach Polski socjalistycznej.
Na załogi naszych hut patrzy dziś ca

ły naród. Jak długa i szeroka nasza Oj
czyzna, z wszystkich stron kraju płyną
do hutników najserdeczniejsze życzenia
i pozdrowienia, słowa uznania za ich
ciężki trud, słowa zachęty i zapewnienia
pomocy w ich dalszej pracy dla dobra
Polski Ludowej.

Potrzeba nam stali do budowy obra
biarek i maszyn, które z kolei zapewnia
ją produkcję towarów przemysłowych;
stal potrzebna nam jest do budowy no
wych fabryk i domów mieszkalnych o-

raz budynków instytucji kulturalnych i

zdrowotnych; stal potrzebna jest dla u-

rządzeń i środków transportu.
Dlatego naród nasz wiąże tak wielkie

nadzieje z rozwojem krajowej bazy me
talurgicznej i tak bacznie śledzi pracę
braci hutniczej.

Nigdy jeszcze nie budowano u nas ty
le tak wielkich i tak nowoczesnych obie
któw hutniczych jak obecnie. Przy bra
terskiej i bezinteresownej pomocy Związ
ku Radzieckiego wznosimy huty, które
są nie tylko najnowocześniejsze, które
nie tylko potężnie wzmacniają nasz, po
tencjał produkcyjny, ale dokonują w

metodach pracy hutnika rewolucyjnych
zmian.

Wspaniałą zapowiedzią tej rewolucji
technicznej, która w zasadniczy sposob
odmienia pracę hutnika, czyni ją ła
twiejszą, bezpieczniejszą, bardziej wydaj
ną i bardziej interesującą, są już pracu
jące wielkie piece w hucie „Kościuszko",
zgniatacz w „Bobrku", marteny często
chowskie. Szczytowym osiągnięciem
współczesnej techniki hutniczej i to nie

tylko w Polsce — będzie nasza najwięk
sza inwestycja Sześciolatki, Nowa Huta.
Terminowe i kompleksowe uruchomie-

. nie pierwszego etapu tego kombinatu

zapewnia powzięta ostatnio uchlała rzą
dowa.

Budowa nowych obiektów hutniczych,
i modernizacja istniejących umożliwiły
nam wyprodukowanie w ubiegłym roku
1 miliona 800 tys. ton surówki (w Pol
sce kapitalistycznej roczna produkcja su
rówki wynosiła 720 tys. ton) oraz 3 mi
liony 200 tys. ton stali (przed wojną
produkowano rocznie tylko 1 milion
400 tys. ton). To wydatne pomnożenie
w ciągu zaledwie siedmiu lat siły i mo
żliwości naszego hutnictwa najlepiej

Dzień Hutnika
świadczy o nieustannej trosce, jaką par
tia i rząd otaczają przemysł hutniczy.

Dane te są jednocześnie wspaniałym
świadectwem patriotyzmu i oddania Pol
sce Ludowej jednego z najbardziej o-

fiarnych oddziałów klasy robotniczej —

hutników, którzy nie szczędzą wysił
ków, aby rosła produkcja surówki z me
tra :sześciennego wielkiego pieca, aby

— to zasłużony budowniczy siły naszej
Ojczyzny.

Jakże inna była sytuacja hutników w

okresie przedwojennym. Niewielkie, po
zbawione wszelkich perspektyw rozwo
jowych hutnictwo kapitalistyczne nie

mogło zapewnić pracy wszystkim robo
tnikom tego przemysłu. Zamykanie i tak

nielicznych hut spychało coraz większą

(

Prezydium Rządu podjęło 4 maju br. doniosłą uchwałę w sprawie zapewnie-
nia tettniucwsąo i itempłaksąwigo uruchomienia pierwszego etapu budowy Kom
binatu Nowa Huta. Na zdjęciu: spust stall w odlewni staliwa.

część hutników w szeregi bezrobotnych,
pracujących zaś narażało na coraz bez
względniejszy wyzysk. Nawet komisja
ankietowa burżuazyjnego sejmu i to W
roku 1928, a więc,w roku niezwykłej
„koniunktury" hutnictwa, pisała w

swym sprawozdaniu: „W hutnictwie

górnośląskim 55 proc, ogółu zarobków
nie przekracza minimum egzystencji,
przy czym 34 proc, ogółu zarobków jest
znacznie poniżej tego minimum". Jed-

zwiększała się nieustannie wydajność
martenów, aby „wydusić" z agregatów
hutniczych wszystko to, co „wydusić"
z nich można. To przede wszystkim
przodującym hutnikom, takim jak —

to w. tow. Imiolczyk, Czech, Waduła i

tysiącom innych zawdzięcza nasz kraj sta
ły wzrost produkcji^hutniczej, tak nie
zbędnej i w coraz to większych ilościach

potrzebnej naszej rozkwitającej gospo
darce narodowej. . .

Hutnika w Polsce Ludowej otacza nocześnie zaś zacofanie i pogarszający się
szacunek i miłość całego narodu, hutnik wciąż stan techniczny zakładów hutni-

czych czyniły pracę robotników coraz

cięższą i coraz bardziej niebezpieczną.
Dzięki rewolucyjnym przemianom,

które dokonały się w naszym kraju,
dzięki objęciu władzy przez lud pracu
jący i uspołecznieniu środków produkcji,
codzienny trud hutnika służy dziś dobru

całego narodu, rozwojowi naszej Ojczy
zny, budowie socjalizmu i utrwaleniu

pokoju. Naszej partii i władzy ludowej
zawdzięczają hutnicy olbrzymi rozwój
swoich warsztatów pracy. Nasza partia
nauczyła społeczeństwo szacunku i po
ważania dla pracy hutnika.

Wyrazem troski partii i rządu o hu
tników jest m. in. dążenie do ułatwienia
im pracy poprzez mechanizację urzą
dzeń w już istniejących hutach i budo
wę nowych agregatów według najnow
szych wymagań techniki i bezpieczeń
stwa pracy. Wyrazem tęj troski jest u-

chwała rządowa z ubiegłego roku, która

przyznaje hutnikom — wzorem Karty
Górniczej — przywileje honorowe i ma
terialne. Wyrazem tej troski jest rów
nież kulturalne, zdrowotne i mieszkanio
we budownictwo dla potrzeb hutników.
W 1952 roku państwo oddało do ich u-

żytltu około 4.700 nowych izb miesz
kalnych (nie licząc Nowej Huty i hoteli

robotniczych), w bieżącym roku odda

ponad 8.000 izb, w przyszłym zaś —•

przeszło 12.500 izb.
Państwo i naród oczekuje od hutni

ków nieustannego wzmagania produkcji.
Nie ma bardziej patriotycznego zadania
dla hutników niż zadanie znacznego pod
niesienia produkcji surówki, stali i wal-
cówkl przez współzawodnictwo pracy,
przez większą ilość szybkościowych i

przyspieszonych wytopów, przez rytmi
czną pracę oraz ścisłe przestrzeganie re
żimu technologicznego.

W wykonaniu tego zadania pomoże
naszym hutnikom cały kraj. Pomogą
metalowcy, szybciej i staranniej wyko
nując zamówienia hut, górnicy — do
starczając na czas odpowiednich asorty
mentów węgla, kolejarze — szybciej pro
wadząc pociągi z ładunkiem dla hut, bu
dowlani — skracając terminy uru
chomienia nowych inwestycji, nasi pra
cownicy handlu — lepiej zaopatrując i

organizując sieć handlową w ośrodkach

hutniczych.' Pomoże cały naród, który
w potężnym rozwoju hutnictwa widzi

jeden z głównych środków zwycięstwa
w walce o Polskę socjalistyczną, a w

braci hutniczej swoją czołową brygadę.
W dniu hutniczego święta przyjmijcie,

towai zysze-hutnicy, życzenia nowych
sukcesów w walce o metal, którą jest
walką o trwały pokój, o Polskę silną,
bogatą, szczęśliwą.

„Jndokłrynacja komunistyczna"
Amerykańskie radio i

prasa, które zajmują się re
klamą „amerykańskiego sty
lu życia", od coca-cola po
cząwszy, na wyborach bez
udziału ludności murzyń
skiej skończywszy, od czasu

do czasu chwalą się, że me
dycyna amerykańska jest
najlepsza., jest naj..., naj...
— zresztą dajmy temu po
kój, bo wyliczanie przymiot,
niłców jest nudne.

Te twierdzenia przyjmo
wane są jednak w świecńe
z uzasadnionym powątpie
waniem. I równocześnie roz
maici ludzie zadają na. przy
kład pytanie: „Jak to się
dzieje, że ta medycyna nie
może sobie poradzić z tak
typowo amerykańską choro
bą, jaką niewątpliwie jest
histeria wojenna?"

Lekarze amerykańscy roz
kładają tu bezradnie ramio
na. Gdyby chcieli zaryzyko.
wać

_ przesłuchanie przed
„komisją badania antyame-
rykańskiej działalności" —■
odpowiedzieliby:

„Jest kilka lekarstw, któ
re by znakomicie pomogły
w leczeniu tej choroby. Na

przykład Pakt Pokoju 5
wielkich, mocarstw. Nieste
ty, to lekarstwo jest u nas

zakazane. Mac Carthy o-

rzekł, że jest to komunisty
czna. propaganda".

Ale w amerykańskiej taj
nej policji — FBI — oraz

w sztabach wojskowych doj
rzała myśl, by medycynie,
amerykańskiej . dostarczyć
nowego pola do popisu. •

Pewnego dnia, w gabine
cie komendanta szpitala,
wojskowego w Phoenixville
w Pensylwanii zadzwonił
telefon.

— Hallo! Jut.ro otrzyma
cie transpórt 22 ciężko cho
rych żołnierzy — grzmiął
przez słuchawkę telefonu
głos wysokiego dygnitarza
sztabu. — Bardzo niebez
piecznie chorzy. Zaraźliwie!
Przysyłamy ich pod dobrą
ochroną. Pięciu agentów na

jednego chorego. Pamiętaj,
cie, żeby ich dobrze karmić.
Agentów, nie chorych. Kim

są ci chorzy? Żołnierze ame
rykańscy, przybyli z Korei
z niewoli, których nam te
raz wydano po podgńsamu
umowy o wymianie chorych
i rannych jeńców. Chorobę
rozpamaliśmy sarni, zapa
miętajcie sobie. Choroba
nazywa się: ^indoktrynacja
komunistyczna". Nikogo do
nich nie dopuszczać. Nadzór
nąd leczeniem pełnić będą
odpowiedzialni ludzie z FBI,
W cżą/m się przejawi.ą cho
roba? Wyobraźcie sobie, że
ludzie ci opowiadają np,, że
ich dobrzę trolctowano i

------ '------ ---------- --------------

Po sesji Rady Atlantyckiej
MOSKWA'J

W przeglądzie międzynarodowym dziennik „Prawda*
z'im;eszcza artykuł Pawiowa na temat niedawnej sesji
llady Atlantyckiej.

'

omentując-wypowiedzi pra
sy międzynarodowej w spra
wię wyników tej . .sesji, autor

Stwierdza, że w i Ostatnich
dniach w komentarzach nie-,
których dzienników brawuro
wy ton ustąpił miejsca wąt
pliwościom-

Najkategoryczniej — pisze
Pawłów -s- wypowiadają się
pod tym względem komenta
torzy dziennika „New York
Herald Tribune", bracia Al-
sop. Ich zdaniem, najważniej
sze wyniki sesji rady bloku ą-
tlantyckiego sprowadzają się
do tego, że w samym jego fun-

' damencie zarysowały się głę
bokie szczeliny. Bracia Alsop
niezadowoleni są przede wszy
stkim z tego, że jedynie w dro
dze „kompromisu", osiągnięte
go na tej podstawie, że zrezy
gnowano z pierwotnego, szer
szego programu, wysuniętego
przez delegację amerykańską,
udało się zapobiec groźbie kry
zysu w stosunkach między
Stanami Zjednoczonymi a ich

partnerami.
Tak więc sesja — podkreśla

Pawłów — stanęła wobec tru
dności przy realizowaniu pro
gramu! 'wyścigu zbrojeń. Nieza
dowolenie niektórych organów
prasy amerykańskiej tłumaczy
się . w ostatecznym rachunku
właśnie tym, że polityka agre
sywnego bloku atlantyckiego,
oznaczająca coraz to nowe ol-

'

brzymie wydatki na zbrojenia,
wywołuje rosnący opór w wie
lu krajach.

Organizatorzy 'bloku atlan
tyckiego — jak'pisze prasa an
gielska — muszą obecnie nie
wątpliwie liczyć się z nastro
jami „znużenia i rozdrażnie
nia", wywołanymi wyścigiem
zbąojeń. Uczestnicy sesji chcie-
liby przezwyciężyć takie na
stroje przy pomocy uchwał
przewidujących — jak wyraża
się angielski dziennik konser
watywny „Yorkshire Post" —

że „wyścig zbrojeń będzie dłu
gotrwały", a „proces przezbra
jania się potrwa dłuższy czas".

Wiadomo jednak — stwier
dza autor — że jakkolwiek
wprowadzanie do organizmu
przez czas dłuższy substancji
trujących nie wywołuje na
tychmiastowej katastrofy, to

jednak prowadzi do coraz cięż
szego zatrucia. Należy przy
tym uwzględnić okoliczność, że

proces wyścigu zbrojeń w

krajach bloku atlantyckiego
trwa już dość długo. Natural
ne jest, że jego zgubne następ
stwa dają się coraz silniej we

znaki,
‘ ~■1

karmiono. Przecież to ko
munistyczna propaganda..

Naczelny lekarz jęknął
cicho i, zadał sobie w duchu
pytanie, czy nie powinien
podać się do dymisji; zre
zygnował jednak z tego za
miaru. Cóż bowiem się sta
nie, jeżeli padnie na niego
podejrzenie, iż uległ choro
bie zwanej „indoktrynacją
komunistyczną" i oddadzą
go pod czułą opiekę pięciu
pielęgniarzy z FBI? Brr...
— zrobiło mu się nagle zi
mno.

Prasa zachodnio-europej
ska, omawiając te sprawy,
zwróciła uwagę na fakt, że
dowództwo wojsk Koreań
skiej Republiki Ludowo-De.

mekratyoznej i chińskich o-

chotników nie zanotowało -

wśród jeńców przybyłych zd
Kożedo żadnych objawów
„indoktrynacji kapitalisty
cznej". Ponieważ zaś cała
historia jest zbyt śmieszna,
o ile nie ohce się powiedzieć
— po prostu głupia, dlatego
nawet faszystowski dzien
nik paryski ,,1‘Aurore", za
mieścił ironiczny komentarz,
w którym m. in- czytamy,

'

że pomysł leczenia „jeńców,
'

którzy ulegli komunistycz
nej propagandzie wskazuje
przede wszystkim na ogrom
ną wyższość nauki zachod
niej w dziedzinie leczenia
chorób politycznych.'.. Po
wiedziawszy to, można nie
mieć wątpliwości, że pomy
sły władz wojskowych UŚA

'

chybią kompletnie celu".
A więc nawet faszystow

ski „l‘Aurore“ jest pewny,
że metody sztabowców US-
Army nie doprowadzą do

^usunięcia „indoktrynacji ko- ■
Onunistycznef". Faszyści ci ■
wiedzą bowiem, że w latach
II wojny światowej hitłe- .

rowey stosowali bezskutecz
nie masowe zamykanie „jn.
doktryn,owanyoh" w takich
„domach zdrowia" jak Bu-
chenwald. Oświęcim-, Maut
hausen, Gusen. I co? Pło
mienie wielkich idei rozświe
tlają dziś ludzkości jeszcze
silniejszym blaskiem drogę .

do wolności. „Lekarze" z

FBI lekcji historii nie zro
zumieli. Tym gorzej dla
nich.

Ongiś, w średniowieczu.,
ludzi, mówiących- prawdę o

świecie „leczono" torturami, ■
prowadzono na stos. FBI i »

sztab armii w gruncie rze-

czy robią to samo; narżę- )
dzia, tortur się tylko zmie
niły. Mroki średniowiecza, -

.

ogarniają dużą polać kuli
ziemskiej. Ale i one zostaną
prędzej czy później rozpę
dzone nrzez nieodpartą siłę
prawdy.

'y MĄT

Obserwatorzy amerykańscy
podkreślają również, że nad
atmosferą sesji rady atlantyc
kiej ciążył w niemałym stop
niu. „problem deficytu dolaro
wego" w krajach zachodnio
europejskich. Charakterystycz
ne jest, że niektórzy działacze
amerykańscy uznali ostatnio
za konieczne wystąpić z uspa
kajającymi oświadczeniami
pod adresem zarówno sojusz
ników zachodnio-europejskich
USA jak i podatników amery
kańskich niezadowolonych z

ogromnych wydatków na bu
dowę i utrzymanie baz wojen
nych w odległości wielu tysię
cy kilometrów od granic USA.
Należy wreszcie podkreślić, ze

obserwatorzy amerykańscy a-

nalizujący wyniki .sesji rady
atlantyckiej, biją na alarm z

powodu tego, że odwleka się
ratyfikacja układu o „armii
europejskiej", tj. o utworzeniu

odwetowych sił zbrojnych w

Niemczech zachodnich.
- Wyjaśnia się więc w ten

sposób coraz wyraźniej, że or
ganizatorom „armii europej
skiej" nie udaje się złamać ja-
poru przeciwko ratyfikacji
wspomnianego układu ze stro
ny narodów Europy zachod
niej.

Nie ulega wątpliwości — pi-
sze na zakończenie Pawłów —

że wyrażane przez prasę ame
rykańską niezadowolenie z fa
ktu, że na sesji ujawniły się
znów sprzeczności między u-

czestnikami bloku atlantyckie
go, odzwierciedla nastroje nie
których przedstawicieli kół

rządzących USA.

Dziennik polski-

we Francji
zakazany przez władze

PARYŻ
We francuskim Dzienn!ku U-

rzędowym z 6 maja ukazał się
dekret o zakazie pisma w języ
ku polsk:m „Głos Polaka we

Francji". Pismo to, które nieda
wno założono, było jedynym ;o-'
becn:e demokratycznym organem
wychodźstwa polskiego we Frań-
cji.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA .
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Tow. Pawelec daje przykład
nowohutnickim murarzom

— Mówicie towarzysze —

odpowiedni front robót —

majster Pawelec ważył pew
ną myśl. A jak byście mieli
taką robotę, spróbujecie?

— Dlaczegożby nie — odpo
wiedzieli równocześnie Marzec
i Lipiński. Spróbować zawsze

można.

Majster Pawelec wiedział, że
wkrótce przejdą na nową bu
dowę. Będzie to kilka muro
wanych baraków dla PPW No
wa Huta. Wspaniała okazja
do ruszenia z murarką zespo
łową. Zaczął więc przygotowy
wać niezbędny do tego sprzęt
— specjalne łopaty do zapra
wy i szkolić ludzi. Ustawiali
się na murze dwójkami, w na
leżytych odstępach, żeby sobie

nawzajem nie przeszkadzać.
Pomocnicy podawali cegły, a

murarze kładli je szybko jed
na obok drugiej, wyrównując
wzdłuż naprężonego sznurka.

Wszystko zdawało się być
na najlepszej drodze, otrzy
mali już nawet nową budowę,
gdy murarze znowu zaczęli
wahać się, czy rozpocząć pra
cę systemem zespołowym.

—Po co nam iść na niepew
ne. Może być, bardziej się na
pracujemy, kto wie, ile przy
tym zarobimy, czy nie mniej
— lepiej już pracować tak, jak
poprzednio — zaczęły domino
wać wśród nich głosy.

Majster Pawelec nie opuścił
wobec takiej sytuacji bezrad
nie rąk. Podczas przerwy obia
dowej rozmawiał długo z mu
rarzami, przekonywał ich, tłu
maczył. Z pomocą przyszli mu

partyjnicy NOWAK i POD
SIADŁO.

-r- Jak zobowiązaliśmy się
pracować dwójkami, to musi-

my tego dotrzymać, a grunt —

to przekonać się, jakie będą
wyniki — orzekli.

Słonecznym kwietniowym
rankiem ruszyła robota po raz

pierwszy nową metodą.
Gdy pod koniec pracy doko

nywali wraz z majstrem pro
wizorycznych obliczeń, nie
chcieli sami sobie wierzyć. Jak-
to, każda dwójka wykonała
coś ok. 6 m sześć, muru? Czyż
by to było możliwe? Majster
Pawelec promieniał z radości.

— Ho, ho, wcale niezły wy-
■ftik, jak na początek, a co,
nie mówiłem?

Murarze byli nie mniej za
dowoleni od majstra. W my
ślach obliczali, o ile podniosą
się ich zarobki, przecież za
miast 2 m sześć, muru dzien
nie, tj. tyle, ile wykonywali
pracując indywidualnie, teraz

dochodzili w miarę nabywania
wprawy do 7,5 m sześć.

Nadeszła pierwsza wypłata.
Wszyscy murarze z brygady
tow. Kwietnia zarobili nie

mniej 2 tys. zł. Byli zadowo
leni i obiecywali swoje do
świadczenie przenieść do
wszystkich brygad murarskich
Zarządu nr 3. Stali się gorą
cymi propagatorami tej nowej
metody pracy.

J. DANEK

Mistrz budowlany tow.
PAWELEC oddelegowa
ny został do pracy w

Nowej Hucie, z Lodzi.
Pierwsze socjalistyczne mia

sto w Polsce przywitało go
świeżą czerwienią dopiero co

ukończonych pięknych bloków

mieszkalnych i witrynami ob
szernych nowoczesnych skle
pów. Tak właśnie, jak wyo
brażał sobie zawsze^o miasto,
czytając • o nim w’gazetach.

Tow. Pawelec skierował

swoje kroki w bok, w kierun
ku,.gdzie ujrzał ponad dacha
mi domów kratownicę drew
nianych rusztowań.

— Tam idzie dopiero budo
wa — mruczał. — Pójdę, zo
baczę, jak murują, czy tak sa
mo jak u nas w Łodzi.

— Kładą cegły metodą indy
widualną — stwierdził — każ
dy sobie.
, Wówczas to, zaczęła nurto
wać w nim myśl: dlaczego nie

pracują zespołowo? Czyżby
się jeszcze nie zetknęli z tą
nowoczesną, znacznie wydaj
niejszą formą pracy?

Po oglądnięciu paru jeszcze
pobliskich budów mistrz Pa
welec przekonał się, że w No
wej Hucie murarze pracują po
staremu.

W dniu następnym tow. Pa
welec udawał się po raz pierw
szy na teren Kombinatu, gdzie
miał pracować. Ogrom, a za
razem piękno powstającego
giganta polskiej metalurgii za
chwyciły go i urzekły. Zaraz

jednak spostrzegł, że i tu nie

stosuje się murarki zespołowej.
Murarze uwijali się przy pra
cy. to prawda, ale nigdzie, na

żadnej budowie nie widać by
ło zespołów dwójkowych czy
trójkowych. .

*

— Tak pracując, towarzysze,
marnotrawimy tylko czas i sa
mi sobie wyrządzamy ^krzyw
dę — mówił do swoich mura
rzy mistrz Pawelec, już jako
pracownik Zarządu nr 3 ZPB.
W Lodzi, gdzie byłem poprzed
nio, przyjęła się powszechnie
zespołowa metoda pracy u mu
rarzy. Dom Matki i Dziecka

wybudowaliśmy od fundamen
tów aż po więżbę dachową ze
społami i osiągnęliśmy przy
tym znacznie wyższą wydaj
ność pracy. Ani trochę nie

zwiększając wysiłku fizyczne
go, każdy murarz zarobił o 50
proc, więcej.

— Iunasbyłajużtuitam
murarka zespołowa — mówił

brygadzista tow. KWIECIEŃ,
lecz po jakimś czasie została
zaniedbana. Pewno dlatego, że
ludzie boją się często nowego,
przy pracy zespołowej musi
być poza tym wzorowy porzą
dek na budowie i dobre zao
patrzenie w materiały.

— Tak, tak — wtrącił się
do rozmowy murarz Józef
KWAPIEŃ — nie tylko mate
riał musi być pod ręką, aby
pracować zespołowo, ale trzeba
mieć do tego odpowiedni front
robót. Długie, proste mury, bez

żadnych filarów, gzymsów.

Czesława Krzak
robotnica Zakładów Mechanicznych w Tarnowie

Dlatego wstąpiłam
Od najmłodszych lat gnie

wało mnie zawsze to, gdy
koledzy wyrażali się o dzie
wczętach z lekceważeniem,
jako o kimś słabszym i

mniej zdolnym od nich. Moją
ambicją było więc dorównać
mężczyźnie. Marzenia moje
spełniły się przed dwoma
laty, gdy zostałam przyjęta
do Zakładów Mechanicznych
i ubrawszy kombinezon ro
boczy stanęłam przy stru
garce.

Czułam się z początku nie
pewnie. Bałam się, że nie
podołam, zwłaszcza gdy zau
ważyłam ironiczne spojrzę-,
nia niektórych starszych fa
chowców, którzy niechętnie
i z niedowierzaniem patrzyli
na 20-letnią dziewczynę sto
jącą przy dużej maszynie.
Ale było wśród nich wielu
wyrozumiałych i dobrych
ludzi jak Władysław Tar-
chała, który nauczył mnie
obsługiwać strugarkę, dzięki
czemu wkrótce zaczęłam
pracować samodzielnie.

Z miesiąca na miesiąc po
dnosiłam wydajność swej
pracy. Najpierw wykonywa
łam 100 proc, normy, potem
110, 115 i 120 proc. W sty

Nowe formy pracy
artystów-plastyków

Jedną z nowych form pracy sto
sowaną ostatnio przez polskich ar
tystów plastyków są kolektywy
pracy twórczej, wzorowane pot)
względem ich organizacji I me
tod pracy na doświadczeniach ar
tystów plastyków w Związku Ra
dzieckim.

Do głównych form pracy, ko
lektywów pracy twórczej, należą
konsultacje I narady, w czasie

których plastycy dzielą się z ko
legami swoimi doświadczeniami w

pracy, dyskutują zagadnienia
ideologicznej postawy w tworzo
nym dziele oraz opracowują

wspólnie tematykę najbliiszych
prac.

Kolektywy twórcze rozpoczęły
już swą działalność w Poznaniu I
Krakowie. Organizują się one w

Warszawie i innych miastach na
szego kraju.

W Krakowie powstały dotych
czas 3 około 10-oscbowe zespoły
twórcze, w których skład weszli

malarze, graficy i rzeźbiarze. Ze
społy te planują wykonanie w

najbliższym czasie cyklu prac o-

brazujących wspaniałe dzieło bu
dowy olbrzymiego obiektu Planu

6-letniego: Kombinatu Nowa Huta.

czniu i lutym br. osiągnęłam
już 150 proc, normy.

Gdy przyszły zobowiąza
nia l-maj owe, postanowiłam
i ja wziąć w nich udział.

Zobowiązałam się wykonać
170 proc, normy i nie wypu
ścić braku. Bo takie zobo
wiązania podjęli starsi towa
rzysze pracy i towarzysze
partyjni. I tym razem posta
nowiłam dorównać mężczyz
nom. Zwiększyłam więc
swoje starania o maszynę,
przygotowałam sobie na

czas materiał i narzędzia.
Nie marnowałam ani chwili
czasu, zwracając przy tym
jeszcze baczniejszą uwagę
na pracę swej maszyny, aby
nie tylko szybciej szła robo
ta, ale aby nie było braków.
No i udało się. Wykonałam
w kwietniu 183 proc, normy
i nie zepsułam ani jednego
detalu. Przekonałam się
więc, że jak człowiek czegoś
mocno pragnie — to wszyst
ko może osiągnąć. W dniu
1 Maja otrzymałam propo
rzec za najlepsze wyniki w

zawodzie i nagrodę pienięż
ną. Mężczyźni teraz widzą,
że kobieta nie tylko może im

do partii •:
dorównać, ale i przewyż
szyć.

Oddałam także dług, jaki w

swoim czasie zaciągnęłam.
Nauczył mnie zawodu Wła
dysław Tarchała. Obecnie
ja już wyszkoliłam 2 towa
rzyszy, mianowicie Jana
Marcińca i Jana Moskala.
Wkrótce oni także będą pra
cować samodzielnie na stru
garkach.

Ale to nie wszystko jesz
cze. Jestem od dawna akty-
wistką Ligi Kobiet, lecz to
mnie nie zadawalało. Zapra

gnęłam być wśród tych, któ
rzy najbardziej czynnie bu
dują Polskę Socjalistyczną,
którzy nam, kobietom, poda
ją bratnią dłoń i umożliwia
ją awans społeczny. Nie wie
działam jak to zrobić, ale
czułam, że trzeba na to za
służyć. Często towarzysze
partyjni ze mną o tym roz
mawiali. Obecnie, gdy zosta
łam wyróżniona, poczułam
się godną zaszczytu należe
nia do partii, do tych, którzy
kroczą w pierwszym szere
gu i walczą o lepsze życie
i lepszą przyszłość dla wszy
stkich. Dlatego wstąpiłam do
partii.

O
Rośnie tempo robót przy odbu
dowie Starego Miasta. Od 1949
r.. to jest cd chwili rozpoczęcia

odbudowy Rynku przez załogę
i Zjednoczenia Dudcwn’ctwa Miej
j skkgo Nr. 3, Starówka została

odbudowana w 60 proc. Dzięki
realizacji licznych zobowiązań
podjętych przez budewniczych
Starówki mieszkańcy stolicy,
drień 22 llpca, święto Odrodze
nia Polski, bada uroczyście ob
chodzić na całkowicie odbudo
wanym Rynku Staromiejskim.
Na zdjęciu: Rynek Starego
Miasta w odbudowie (strona
wschodnia).

CAF — fot. Szyperko

Z kraju budującego komunizm

„Naftowe Kamienie"
11/ czesnym rankiem paro-

statek „Na straży" wy-
płynął z Zatoki Bakuń-

skiej. Im dalej wypływał na

morze, tym większe fale ude
rzały o burty statku. Wiatr

świszczał, migały za burtą bia-
łoskrzydłe czajki.

Płyniemy godzinę, dwie, trzy.
Na lewo ukazują się w oddań

sylwetki wież wiertniczych —

to obiekty wyspy Artem. Plu
niemy dalej i oto ukazują się
wieże wyspy Zyłaja.

— Niedługo zobaczymy „Ka
mienie Naftowe" — mówi kapi-

Nowe typy
samochodów

„Star" !
9

W Fabryce Samochodów Cię- *1*****

żarowych w Starachowicach

przystąpiono niedawno do pro
dukcji nowego typu samocho
du tzw. ciągnikowego. Jest to
samochód o większej nośności
niż popularny „Star-20“, ma

on silniejszą konstrukcję i jest
przystosowany do masowego
transportu towarów.

ma słowami Stalin w dniu 30 października w

1946 roku na łamach „Prawdy" kierowniko
wi amerykańskiej agencji United Press na

jego pytanie, czy Związek Radziecki uważa

granicę na Odrze i Nysie za ostateczną.

Od lat ostoją, hasłem i programem ludów,
własnością naszej epoki stały się proste i mą
dre słowa nieśmiertelnego Stalina: „Pokój
będzie zachowany i utrwalony, jeżeli narody
ujmą, w swe ręce sprawę zachowania pokoju
i będą broniły jej do końca".

Wierny swej polityce obrony pokoju Zwią
zek Radziecki od chwili zakończenia działań

wojennych niezmordowanie walczy o reduk
cję zbrojeń, o zakaz broni atomowej i bakte
riologicznej, o zawarcie traktatów pokojo
wych ze zjednoczonymi, demokratycznymi
Niemcami i z demokratyczną Japonią. Od mo
mentu napaści imperialistów na Koreę, Zwią
zek Radziecki nieugięcie walczy o przywró
cenie pokoju temu nieszczęśliwemu krajowi!
Zgodnie z wolą setek milionów ludzi dobrej
woli, Związek Radziecki a wraz z nim po
tężne Chiny Ludowe, nasza Ojczyzna i wszy
stkie kraje demokracji ludowej domagają się
zawarcia paktu pokoju między pięcioma mo
carstwami.

Zgodnie z tą konsekwentnie realizowaną
polityką pokoju, — zgodnie z doniosłym
stwierdzeniem towarzysza Malenkowa, że

„w chwili obecnej nie ma takiej spornej łub

nierozwiązanej kwestii, której nie można by
łaby rozwiązać w drodze pokojowej, na pod
stawie wzajemnego porozumienia krajów za
interesowanych" — Związek Radziecki po
parł pokojową inicjatywę chińsko-koreańską.
Przeprowadzona ostatnio w wyniku tej ini
cjatywy wymiana chorych i rannych jeńców
wojennych oraz wznowienie rokowań rozej-
mowych w Panmuńdżonie — wywołały na

całym świecie nastroje radości i nadziei oraz

powszechne uczucia wdzięczności dla potęż
nego mocarstwa socjalistycznego.

Samochód ten posiada krót
szą niż „Star-20“ ramę oraz

specjalny zaczep umożliwiają
cy zamontowanie dużej przy
czepy, o ładowności 5 ton.

Jest to już czwarty typ sa
mochodu produkowanego przez
Zakłady Starachowickie. W
ub. roku Zakłady Starachowi
ckie przystąpiły do produkcji
wywrotki „Star-14“. Wywrot
ka t« ma nośność 35 tony, jej
skrzynia biegów jest specjal
nie połączona z mechanizmem

wywracającym, za pomocą
którego można bardzo szybko
podnieść skrzynię samochodu
z pełnym ładunkiem. Samo-

chód-wywrotka przeznaczony
jest przede wszystkim do prze
wożenia materiałów sypkich i

oddaj e duże usługi w budow
nictwie.

Równocześnie Zakłady Sta
rachowickie produkują podwo
zia do autobusów „Star-51“.
Autobus tego typu przystoso
wany jest do komunikacji o-

sobowo-towarowej, jego prze
dnia część wyposażona jest w

miejsca siedzące dla 18 pasa
żerów, tylna zaś przeznaczona
jest do przewożenia bagaży.
Może on, prócz pasażerów, za
bierać 900 kg bagażu. Autobus
„Star-51“ rozwija szybkość do
75 km na godzinę. Kilkanaście
autobusów tego typu kursuje
już na liniach PKS.

Otwarcie

Domu Dziecka

Wydział Oświaty Prez. Woj.
RN w Szczecinie dokonał w

dniu 1 bm. otwarcia Państwo
wego Domu Dziecka, w któ
rym znalazło doskonałe wa
runki pobytu około 100 sierot
i półsierot w wieku od 3 do
16 lat.

Nowy Dom Dziecka jest
czwartym z kolei w woj. szcze
cińskim, obok domów w Star
gardzie, Tanowie i Dębnie.

geolog wybrał „punkt" na wo
dzie i powiada:

Tutaj należy budować szyb.
Ale na fali nie można wbić

kolka. Trzeba było zakotwiczai
kirźymy — stare sprzężone pa
dwie płaskodenne łódki — i

czekać, aż nurkowie zbadają
dno. Z kirżymów tych wiercono

otwory i zabijano w nie nale.

Przy częstych sztormach ciągnę
ło się to miesiącami.

Gdy konstruktorzy radzieccy
opracowali metodę szybkościo
wego budownictwa morskich

wież wiertniczych i platform dla

nich, wieże zaczęto budować na

lądzie, a potem przy pomocy

olbrzymich dźwigów ustawiać

te „stalowe wyspy" na morzu.

Konstrukcja wież została udo
skonalona. Opracowano sposoby
ochrony metalowych konstrukcji
przed korozją. Stworzono spec
jalne brygady budowniczych.,
wyposażone w nowoczesne pły
wające mechanizmy. Morscy bu
downiczowie nauczyli się budo
wać nie tylko „indywidualne"
platformy dla pojedynczych wież
wiertniczych, ale i grupowe ■—

dla kilku wież. Zbudowali róiai

nieź w rejonie zatopionych stat
ków wielokilometrową stalową
estakadę — pomost, po którym
kursują ciężarówki, ciągniki;
wozy motorowe z wagonetka-
mi.

Gdy się spojrzy dookoła, a-

bejrzy wszystko to, co w krót
kim czasie zostało tu stworzone
wśród morskiego przestworu,
wśród fal i skał, to jeszcze wy i

raźniej odczuwa się siłę ludzi
radzieckich, ich ofiarną pracę,
bohaterstwo i nieugiętą wolę w

walce o zwycięstwo komunizmu.

tan, podnosząc lornetkę dc 'o-
czu

Na pokład wychodzą pasaże
rowie: 'majstrowie, wiertniczy,
wiertacze, monterzy, elektrotech
nicy, inżynierowie, ekonomiści,
buchalterzy, powracający po ur
lopie do morskich szybów naf
towych. Spojrzenia ich wybiega
ją naprzód. Na tle nieba, zle
wającego się <z morzem, ostro

odcinają się wieże wiertnicze,
wysięgnice dźwigów, srebrzysto-
białe cysterny i domy.

Statek przycumowuje do wy
sokiego mola — odgałęzienia
potężnej stalowej estakady --

I oto jesteśmy już na „Naftó-
wych Kamieniach"

Starzy marynarze, którzy
przejechali wzdłuż i wszerz ca
łe Morze Kaspijskie, nazywali
te miejsca „niebezpieczną stre
fą". Szeroka ława skał, ciągną-

i ca się z północy na południe,
I czyhała na przepływające okrę

ty. Zdarzało się, że silny prąd
! wody i wiatr niósł statek nros-

to na podwodne skały, gdzie gi
nął on wśród raf.

Z dawien dawna można było
tu zobaczyć tęczowe plamy i wy
biegające jak fontanna na po
wierzchnię morza pęcherzyki ga
zu. To nasuwało myśl, że pod
kamieniami są tu źródła nafty.
Dlatego też same kamienie naz
wano naftowymi.

I oto pewnego dnia na ska
łach tych wylądował oddział
budowniczych-nafciarzy pod wo
dzą Wasyla Roszczyna, czło
wieka o niezwykłej odwadze i

nieugiętej woli. Wkrótce wyrósł
nad falami niewielki domek na

palach, w którym majster wiert
niczy Mikołaj Kawieroczkin i

jego pomocnik Korban Abasow
mieszkali przez cały czas, aż
do wywiercenia pierwszego szy
bu. I budowniczowie i wierta
cze przeżyli tu wiele ciężkich
chwil. | Poznali co to noce sztor
mu pośród bezkresnych wód,
gdy fale zwalają się na domek
na palach, grożąc mu zmiece
niem w wodę...

U7 rejonie tym wywiercono
jednocześnie kilka szybów, ale

praca komplikowała się przez

to, że w pobliżu nie było bazy
technicznej, nie było mieszkań,
w których mogliby się ukryć
przed niepogodą budowniczowie,
wiertacze, monterzy, geologo
wie. Sprawę tę znakomicie roz
wiązała kolektywna myśl spec
jalistów, stachanowców, pra
cowników partyjnych: przyho
lowano tutaj około dwudziestu

starych, wycofanych z obiegu
statków, które zatopiono na

płytkiej wodzie. Kadłuby ich

stworzyły wygodną zatokę. W?
kabinach zamieszkali robotnicy
i inżynierowie, na pokładach u-

rządzono składy żywności, słod
kiej wody, materiałów i narzę
dzi.

A jednak wszystko to było
zupełnie czymś innym, niż pra
ca na lądzie. Zdarzało się, że

Oor. F. G.

W ZSRR stosuje się na coraz

nerszą skalę wiercenia szybów
naftowych w dnie morskim. — Na

zdjęciu: szyby naftowe „Azmor-
i»ieft“.

Fot. — CAF

Początek maja 1945.

Wilhelmplatz — olbrzymi, przeznaczony do

paradnych marszów plac w Berlinie — jakby
zmalał i skurczył sdę pod obstrzałem radziec
kiej artylerii. Pusty jest, obumarły, śmiertel
ne przerażenie, bliskość nieuniknionej klęski
wymiotła stąd wszystkich spod znaku SS i
SA, którzy w 1933 roku dzikimi pochodami
przeciągali tędy, -wyjąć na cześć „fuehrera".
Teraz ginie, rozpada się hitlerowskie pano
wanie.

Berlin dusi się od dymu, płomień pełznie
przez dżunglę ruin, na ulicach piętrzą się
trupy ludzi i zwierząt, wraki dział, stosy że
lastwa, kilometrami ciągną się gruzy, zieją
kratery po lejach od bomb i sterczą upiornie
poszarpane strzępy domów. Lecą tynki, ce
gły, marmury ze ścian hitlerowskiej „Reichs-
kanzlei". Sam „fuehrer", tracąc zmysły, z

przerażenia, gotuje się n.a śmierć. Jego, który
wiele milionów wtrącił w nędzę i rozpacz,
głójl i ogień, krematoria i groby masowe,

więzienia i obozy koncentracyjne, sprawiedli-"~
wość dziejowa zmusiła, by w podziemnym
bunkrze sam szczurzą śmierć sobie zadał.

*

9 maja 1945 — dzień kapitulacji hitlerow
skiej bestii. Na Reichstagu powiewały czer
wone i biało-czerwcne sztandary.

Rozkoszowali się ludzie ciszą, wdychali ją
haustami, nie mogli się tej ciszy dość „nasłu
chać". Radowali się spokojem, na który ocze
kiwali i o który walczyli w ciągu długich lat

niewypowiedzianych cierpień wojny. „Nigdy
więc-ej!“ — wypisała kredą na murze ręka
jakiegoś żołnierza niemieckiego, potwornie
oszukanego przez faszystowskich władców.

Nigdy więcej — wtórowały mu pogięte kiku
ty mostów, które faszyści wysadzali w po
wietrze, uciekając przed ręką ka-rzącą. Nigdy
więcej — zdawały się błagać lewkonie i bzy,
całe pęki czerwonych róż na grobach w Ora-

dour; nigdy więcej! — przysięgała Warszawa,
dźwigająca się do życia z ruin, poprzez rany
uśmiechnięta nadzieją na nowy świat, wiarą
w. ostateczne zwycięstwo nad faszyzmem.

Wiara narodów, nadzieja narodów wyda
wała się potokiem, który wystąpił z brzegów
i ogarnął ludzi falą radości i wdzięczności dla

wielkiego wyzwoliciela ludzkości — Związku
Radzieckiego i jego bohaterskiej Armii. Wiel

W rocznicą
wiekopomnego zwycięstwa

ka, potężna, niezwyciężona Armia, przepra
wiająca się przez strome góry i przepastne
wąwozy, bezkresne równiny i burzliwe rzeki,
na obszarach tysięcy kilometrów bijąca hi
tlerowskie bestie, uskrzydlona miłością wy
zwalanych przez siebie społeczeństw, — Ar
mia Radziecka wywalczyła pokój. Zwyciężyła
i musi a ła zwyciężyć ta Armia, bo jej żoł
nierze „ginęli za swą wioskę rodzinną, za

pieśń zasłyszaną w dzieciństwie, za lud ra
dziecki, a jednocześnie ginęli za wszystkie
wsie Europy, za pieśni wszystkich ludów, za

ludy całego świata". (Erenburg).

Ta ideologia walki o „wolność waszą i na
szą", -o pokój i socjalizm okazała się silniejsza
od ideologii nienawiści do człowieka, szowi
nizmu, komór gazowych i od cynicznej, pod
stępnej gry „aliantów" zachodnich, którzy u-

myślnie przewlekali wojnę, żeby wykrwawić
Kraj Rad i bez końca odkładali tylekroć za
powiadany drugi front, wystawiając go wte
dy dopiero, gdy losy wojny rozstrzygnęła już
Armia Radziecka. Wbrew perfidnym rachu
bom wielkokapitalistycznych kół USA i Wiel
kiej Brytanii, Związek Radziecki wyszedł z

wojny nie osłabiony, lecz — mimo wielkich
ofiar — silniejszy jeszcze niż przedtem. I za
trwożeni o swoje interesy amerykańscy .i bry
tyjscy imperialiści — stwierdzając bankruc
two swoich planów na skutek klęski Hitlera
•— rozważali, jak ożywić na nowo faszyzm
niemiecki i znów pchnąć go przeciw krajowi
socjalizmu. Z tych właśnie względów wszel
kimi siłami od lat starają się nie dopuścić do

zjednoczenia Niemiec i z tej samej przyczyny
przywódca neohitlerowsikiej kliki w Bonn,
Adenauer, stał się ich najulubieńszym fawo
rytem. Zwalnianie z więzień i rehabilitowa
nie największych zbrodniarzy' wojennych, fa-
szyzacja życia w zachodnich Niemczech, ter
ror w stosunku do walczących o pokój, na
kręcanie machiny zbrojeń, czołowe miejsce
dla neo-Wehrmachtu w^planowanej „armii
europejskiej", wszystko to są przejawy dąże
nia do przygotowania agresji przeciwko obo
zowi demokracji, przeciwko krajom, które

strząsnęły ze siebie'jarzmo kapitalizmu.

Stalin uazy, że „hitlerzy przychodzą 1 od
chodzą, ale naród niemiecki, państwo niemie
ckie pozostaje". Bezpowrotnie minął czas, gdy
amerykański imperializm beż obaw mógł in
westować niemieckich agresorów. Po wscho
dniej stronie Łaby rozciąga się NRD. Teryto
rialnie obejmuje wschodnie i środkowe Niem
cy, ale swoim zasięgiem oddziaływa na cały
naród mobilizując go do walki z następcami
Hitlera. Dzięki pomocy ZSRR we wschodniej
części Niemiec ster rządu ujął lud pracują
cy, ujęli niemieccy bojownicy przeciwko fa
szyzmowi, zasłużeni działacze, którzy pod
sztandarem zahartowanej w walkach partii—
partii typu leninowskiego — SED wykarczo-
wali korzenie faszyzmu i zaszczepili społe
czeństwu miłość dla sprawy postępu i przy
jaźni między narodami.

Jeszcze w czasie trwania działań wojen
nych, w listopadzie 1944 r., Józef Stalin z ge
nialną dalekowzrocznością, oceniając rozwój
wydarzeń mówił: „Wygrać wojnę z Niemca
mi — znaczy dokonać wielkiego dzieła histo
rycznego, ale wygranie wojny nie oznacza

jeszcze zapewnienia narodom trwałego poko
ju i niezawodnego bezpieczeństwa w przy
szłości. Zadanie polega nie tylko na tym, aby
wygrać wojnę, lecz również na tym, aby unie
możliwić zrodzenie się nowej agresji i nowej
wojny..."

Jednym z pierwszych kamieni milowych na

drodze polityki umocnienia i ugruntowania
zwycięstwa była międzynarodowa konferen
cją vrPoczdamie. Konferencja ta nakreśliła
linię odrodzenia narodu niemieckiego na za
sadach pokojowych i demokratycznych. Na

konferencji tej, dzięki poparciu ZSRR, zosta
ły ostatecznie ustalone granice zjednoczonej
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W rok
później, 17 września 1946 roku, w odpowie
dzi na rewizjonistyczne przemówienie ame
rykańskiego sekretarza stanu Byrnesa, Mo-
łotow oświadczył: „Historyczna decyzja kon
ferencji berlińskiej w sprawie zachodnich

granic Polski nie może być przez nikogo za
chwiana. Taki jest punkt widzenia rządu ra
dzieckiego". „Tak jest" — odpowiedział dwo

Dziś — jak przed laty — oczy wszystkich
postępowych ludzi są skierowane z ufnością
w stronę stolicy pokoju — Moskwy. Polityka
pokoju ZSRR wyraża dążenia i marzenia

wszystkich prostych ludzi na świecie.
Obok czołowej „brygady szturmowej" lu

dzkości — ZSRR — polityki pokojowego
współżycia między narodami broni konse
kwentnie wielki, 500-miltonowy naród chiń
ski, bronią kraje demokracji ludowej, w tej
liczbie i nasza Ojczyzna Ludowa — jedna z

„szturmowych brygad" socjalizmu w świecie.
Naród polski, zjednoczony we Froncie Naro
dowym pod kierownictwem Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej i jej przewodniczą
cego towarzysza Bolesława Bieruta, od lat

znajduje się w pierwszych szeregach walczą-,
cych o trwały pokój. Ze swych tragicznych
doświadczeń, z dziejów ohydnej zdrady, po
pełnionej przez'burżuazję polską, naród nasz

wyniósł niezłomne przekonanie o potrzebie
nieustannego cementowania swej jedności
politycznej i wszechstronnego wzmacniania

swej siły gospodarczej. W tym duchu postę
pują miliony Polaków. Jednocząc swe szeregi,
tocząc nieubłaganą walkę klasową z wroga
mi narodu, realizują oni plany gospodarcze
w zakładach przemysłowych i wypełniają
swe zadania na wsi.

Naród polski, złączony gorącymi uczuciami

przyjaźni ze wszystkimi miłującymi pokój
narodami, nie zapomni nigdy, ile zawdzięcza
Związkowi Radzieckiemu i nie zawiedzie po
kładanego w nim zaufania.

Nowa Huta, Dychów, Żerań, Andrychów,
najnowocześniejsze kombinaty, niezliczone

zakłady produkcyjne — oto przykłady wiel
kich przemian, jakie dokonują się w Polsce.

U narodzin tych przemian było wyzwole
nie przyniesione nam przez Armię Kraju Rad,
było zwycięskie zakończenie wojny na gru
zach hitleryzmu — pamiętnego maja 1945
roku.

Dziś pracujemy nad tym, by coraz silniej
sza i piękniejsza stawała się pasza Ojczyzna,
Walcząc o socjalistyczną Polskę walczymy o

pokój. Walczymy wspólnie z innymi naro
dami na wspólnym szańcu, biegnącym przez
cały świat, za wspólną sprawę: „za pieśni
wszystkich ludów, za ludy całego świata".

Z. K.
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Śladem naszych artyhułóiy

Miejska Rada Narodowa

zajmie siq
mieszkańców

Dzielnice peryferyjne za
mieszkałe przez robotników
pracujących w krakowskich fa
brykach wymagają szczególnej
opieki ze strony MRN. Trzeba
stwierdzić, że MRN w Krako
wie przestała interesować się
■wyłącznie tylko samymi dziel
nicami centralnymi, i że spra
wy dzielnic peryferyjnych co
raz więcej miejsca zajmują w

Jej planach pracy.
22 kwietnia br. zamieściliś

my w „Gazecie" artykuł opra
cowany na podstawie listu czy"
telników o licznych bolączkach
dzielnicy Nowa Górka,
korespondenci donosili
■wówczas r

Nasi
nam

o fatalnym stanie
dróg w Nowej Górce, uniemoż
liwiającym wiosną i jesienią
robotnikom z Nowej Górki doj-

kłopotami
Nowej Górki

ście do domów, pisali o zawa
lonym różnymi odpadkami ro
wie odpływowym, co powoduje
zalewanie wodą dróg i piwnic,
o źle ułożonym rozkładzie jazdy
autobusu łączącego Nową Gór
kę z Krakowem i innych bo
lączkach. Nasz artykuł nie po
został bez echa. Jak się dowia
dujemy jeszcze w tym miesią
cu Komisja Gospodarki Komu
nalnej MRN urządzi w Nowej
Górce podobnie jak to uczy-
n:ono poprzedn'o w Toniach i
Płaszowie, naradę z miesz
kańcami. Na naradzie tej
mieszkańcy Nowej Górki .bę
dą mogli zapoznać przedstawi
cieli MRN ze swoimi kłopota
mi i wspólnie zastanowić się
nad sposobami poprawy warun
ków bytowych. A. S.

Sobota

Teatry:
Teatr im. Słowac

kiego: „Płody edu
kacji" — g. 19.

Stary Teatr (duża sa
la) „Turcaret" —

godz. 19 — (mała
sala): „Przyjacie
le" — godz. 19.15.

Teatr Rapsodyczny:
nieczynny.

Teatr Młodego Wi
dza: „Świętoszek"
— godz. 15 — ,,A-
wantury w Chiog-
gi*' — godz. 19.30.

Teatr Satyryków:
nieczynny.

Teatr Groteska: —

„Cyrk Tarabum-
ba" — godz. 15i
19.15.

Teatr Kolej
„Rodzinka"

- 19.

Kina
Apollo: „Czarodziej

Glinka" - godz.
15.45, 18, 20,15.

Sztuka: „Wyspa
szczęścia** — godz.
16, 18, 20.

Uciecha: „BłyskawL
ca" — godz. 16, 18,
20.

Wanda;
wyspa’*
18, 20.

Wolność:

spodzianek"
16, 18, 20.

Warszawa: „Wielka
przygoda" — godz.

'

15,45, 18, 20,15.
Młoda Gwardia: —

„Pieśń tajgi" —

godz. 15,30, 17,30,
19,30.

Chemitk; „Trzy opo
wieści" — g. 19.

Nowa Huta — Stal:

„Chłopcy z nad
Kranichs.ee" — g.
16, 18, 20.

Zryw: — nieczynne.

,,Przeklęta
— godz. 16,

„Noc nie-

g.

Świt: (w Nowej Hu
cie Osiedle C—1):

„Skandal w Cloche-
merle" — godz. 16,
18, 20.

Dworcowe: — PKF

„Wszechświat" —

„Świat młodych"
12/52 — godz. 16—
24.

Filharmonia: — godz.
19.30 Koncert ka-.

meralny.
Wojewódzki Klub

TPP-R Rynek Gł.

20, — g. 19: Wie
czór dla przodow
ników i propagato
rów radzieckich
metod pracy.

Teatr „Studio" —

godz. 19: Wieczór

artystyczny pt.
„Taniec i piosen
ka".

APTEKI:
Floriańska 15, Ry

nek Gł. 13, Stradom

2, Pl. Boh. Getta 11,
Łobzowska 20, Reto.

ryka 1. Bronowice —

Wyspiańskiego 4, —

Konopnickiej 3, 29

Listopada 17.

Więcej energii, więcej serca

dla sprawy budowy szkoły
na Krowodrzy

W Krakowie przy ul. Mazo
wieckiej 61 w r. 1952 rozpo
częto budowę szkoły podsta
wowej. Członkowie komitetu
budowy szkoły zainteresowali
sprawą budowy wszystkich
mieszkańców dzielnicy Kro
wodrza, którzy samorzutnie
przyszli z pomocą. Wykopy
pod fundamenty wykonano
vżięc w 75 proc, systemem go
spodarczym,
nych prac
można
MPRB,
budowę nowego gmachu szkol
nego —

innymi,
Wr.

zostało
kiego,
budowy
becnie okazuje się, że są kłopo
ty związane ze sprawami finan
sowymi. Stało się tak dlatego,
że Wydział Oświaty MRN nie
docenił znaczenia budowy no
wej szkoły. Na budowę szkoły
przy ul. Mazowieckiej przyzna
ny był kredyt z ważnością do
31 marca br., ale Wydz. Oświa
ty nie postarał się o przedłu
żenie ważności kredytu w Ban
ku Inwestycyjnym. Konieczną
rzeczą .jest — aby roboty nie
zostały przerwane — otwarcie
kredytów, i to jak najszybsze.
Wydział Oświaty musi się
tym zaraz zająć!

Roboty ziemne są przecież

Ale zaplanowa
na rok 1952 nie >

było wykonać, gdyż
któremu powierzono

— tłumaczyło się stale
i, pilnymi r^otami.

. 1953 wykonawcą robót
ZBM przy al. Śłowac-
ZBM przystąpiło do
szkoły 15 kwietnia. O-

Dziś roz^cczęcie
konferencji teoretycznej

wO
maja* 1953
Akademii
przy al.

konferencja
„ZA-

Wdniach9i10
r. odbędzie się w

Górniczo-Hutniczej
Mickiewicza 30,
teoretyczna na temat:
GADNIENIA INDUSTRIALI
ZACJI W ŚWIETLE XIX
ZJAZDU KPZR".

Początek dziś, 9 maja o godz.
14-tej.

Wszelkich informacji udzie
la zainteresowanym biuro kon
ferencji teoretycznej, al. Mic
kiewicza 30, pokój 153, I piętro
— teł. 587-40, wew. 69.

SWOBODA

■wykończone i będą niszczały.
Zgromadzone materiały bu
dowlane 'też ulegają niszcze
niu i nie dopilnowane dosta
tecznie są rozkradane.

Ale co najważniejsze — 700
dzieci w wieku szkolnym z

Krowodrzy z utęsknieniem o-

czekuje lepszych warunków do
nauki w nowym budynku. Wy
dział Oświaty MRN winien e-

nergiczniej zabrać się do li
kwidowania' trudności powsta
łych na skutek jego niedbal
stwa i więcej serca włożyć w

sprawę budowy nowej szkoły
w robotniczej dzielnicy Kra
kowa. (w)

Red. B. Nanev

wśród krakowskich

dziennikarzy
W Klubie Międzynarodowej

" i odbyło się
dziennikarza buł-

— BOGUMIŁA NA-
dziennikarzami kra-

Prasy i Książki
spotkanie
garskiego
NEVA z

kowskimi. W czasie spotkania,
które upłynęło w serdecznej
atmosferze red. Nanev podzie
lił się z zebranymi swoimi
wrażeniami z pobytu w Pols
ce, wyrażając podziw dla tem
pa pracy rozwiniętego przez
budowniczych Warszawy i No
wej Huty. Red. Nanev podkre
ślił, że Nowa Huta przypomi
na mu jej bułgarski odpowied.
nik — Dymitrovgrad. Zebra
ni z zainteresowaniem słuchali
gościa z Bułgarii, mówiącego o

życiu bratniego narodu.
W czasie spotkania młody

pianista Włodzimierz Obido-
wicz odegrał kilka utworów
Chopina i Chaczaturiana.

Przypominamy
o imprezach

...które odbędą się w na
szym mieście w związku z

ZMP-owskimi Raidami Po
koju.

DZIŚ 9 bm. od g. 17—19 plac
Szczepański: występy zespołów
artystycznych Wyższej Szkoły
Ekonomicznej i Politechniki.

PI. Hanki Sawickiej: występy
zespołów artystycznych Uni
wersytetu Jagiellońskiego, chó
ru ..Echo" i
stów.

Barbakan:

nuzycznych
Szkoły Podstawowej Muzycznej
traz ze Szkoły Muzycznej przy
VI. Warszawskiej 11.

Nowa Huta osiedle Al: zaba
wa lucśowa i wyświetlenie fil
tru fabularnego.

Nowa Huta centralny plac
Irypoczyniku: występy zespołów
artystycznych Związku Budo
wlanych oraz zabawa ludowa.

Godz. 20, Rynek GL: wyświe
tlenie filmu fabularnego pt.
„Trzy opowieści".

JUTRO, 10 bm. w niedzielę
»d godz. 10—17 pl. Szczepański:

występy zespołu artystycznego
Wojska Polskiego, występy ze
społów artystycznych oraz kon
cert orkiestry AGH, występy
zespołu robotniczego Spółdziel
ni Pracy i Technikum Kinote
chnicznego.

Pl. Hanki Sawickiej: wystę
py balotu i orkiestry symfoni
cznej PDK Tarnów, zespołów
artystycznych Technikum Ga
stronomicznego, Spółdzielni Cu
kierniczej i PWSE.

, Od godz. 10—15: Barbakan:

występy zespołów artystycz
nych szkół ogólnokształcących
I zawodowych.

Od godz. 10—22 Nowa Huta

centralny plac wypoczynku:
występy zespołów artystycz
nych i chóru Związku Budow
lanych, baletu i orkiestry PDK

Tarnów, chóru dziecięcego
WDKZZ, „Artosu", wyświetlę,
nie filmu fabularnego pt. „Trzy
opowieści", następnie zabawa
ludowa.

zespołu akordeoni-

występy zespołów
m.in.z1ioeumi

Komunikaty

Wykorzystać radiowęzły zakładowe

dla propagandy racjonalizatorstwa
Mówiąc o kierowaniu i

planowym rozwijaniu ra
cjonalizatorstwa mamy zwy
kle na myśli takie środki

jak tematyka racjonaliza
torska, organizowanie spra
wnie. działającej pomocy
technicznej dla racjonali
zatorów, szybkie rozpatry
wanie projektów racjonali
zatorskich i szybkie ich re
alizowanie. Istotnie są to

podstawowe warunki roz
woju racjonalizatorstwa i

■nie można sobie wyobra
żać, że racjonalizatorstwo
będzie się dobrze rozwijać
w zakładzie, w którym te
warunki nie istnieją. Gdy
jednak te zasadnicze wa
runki są spełnione, to dba
jąc o masowy rozwój ra
cjonalizatorstwa nie moż
na pominąć propagandy
jako środka zwracającego
uwagę wszystkich pracow
ników zakładu na korzyści,
jakie uzyskuje ze zgłosze
nia projektów racjonaliza
torstwa i pracownik i pań
stwo, oraz na łatwość zo
stania racjonalizatorem.

W zakładach posiadają-
, cych własne radiowęzły,

powinny one być wykorzy
stane również w celu pro
pagowania racjonalizator
stwa.

Przykładem zakładu do
brze prowadzącego propa

gandę racjonalizatorstwa
przez radiowęzeł są Zakła
dy Chemiczne w Oświęci
miu.

Sprawy racjonalizator
stwa są omawiane przez
radiowęzeł codziennie, przy
czym poświęca się im spo
ro czasu. Jak przedstawia
się tematyka tych audycji?
Przede wszystkim po każ
dym zebraniu komisji wy
nalazczości podaje się ko
munikaty o przyjętych przez
komisję projektach. Z ko
munikatów tych cała zało
ga dowiaduje się kto był
twórcą każdego projektu
przyjętego, na czym ten

projekt polegał, jakie przy
niósł korzyści i jakie wy
nagrodzenie otrzymał jego
twórca. Takie komunikaty
są bardzo skutecznym środ
kiem propagandowym, za
chęcają one słuchaczy do

powiększania szeregów ra
cjonalizatorów utwierdza
jąc ich przekonanie, że

każdy projekt będzie szyb
ko załatwiony, pobudzając
ambicję (podawanie naz
wisk) i zainteresowanie ma
terialne (podawanie kwoty
wynagrodzenia) pracowni
ków.

Przed lub po komunika
cie wygłaszane są krótkie
pogadanki omawiające ak
tualne zagadnienia ruchu

— Skrępowania — powiadał prze
wodniczący Zarządu Zw. Branż.

Spółdz. Metalowych w Krakowie,
cb. Kaczorowski — w ogólności
bardzo nie lubię. Swoboda, kole
dzy, dla was i dla mnie!

Więc wziął I skorzystał z tej
swobody kierownik spółdzielni w

Tarnowie, cb. Salamon. Zaczął ci

cię swobodnie rozjeżdżać, to

Gdyni samolocikiem, to znowu do
Krakowa na dwa-trzy dni, to zno
wu udowodniwszy, że ludziom jogo
spółdzielni należy się nagroda pie
niężna — wziął dla nich .3.000 zł,
swobodnie rozdzielił, swobodnie...
zebrał na powrót, i urządził nad.

zwyczaj swobodną pijatykę. Za ca
łe trzy tysiące.

Wzięli i inni członkowie zarządu
I za przykładem swego zacnego,

do

noć trochę upartego przewodniczą
cego Kaczorowskiego, zaczęli z tej
swobody na . różne sposoby korzy
stać. Aż tu nagle, ni stąd ni zo
wąd — wmieszał się w to wszystko
korespondent robotniczy. I zaczął
pisać, czyli, jak mawiał,przewod
niczący, cb. Kaczorowski, po pro
stu mącić. Więc rzecze ob. Kaczo
rowski na zebraniu zarządu:

-» Musimy coś z tym korespon
dentem zrobić, żeby nam figlów nie

płatał, bo
krze...

— Racja . .

wezwać go tu!

Wezwano korespondenta I powia
da mu ob. Kaczorowski:

— poparł ktoś żywo —

— Pięknie niszecis, towarzyszu
korespondencie. „

— Dziękuję — mówi korespon
dent — piszę to, co widzę!

— A no właśnie, to źle! — po
wiada ob. Kaczorowski. — Bo

g.dzie wasza, towarzyszu korespon
dencie, wyobraźnia poetycka?!
Trzeba, wiecie, z większą werwą
pisać, trzeba ładniej, z wyobraź
nią! Chcecie, to my wam chętnie
pomożemy! Ba, całe poematy z wa
mi będziemy pisać, potrudzimy się.
pal sześć, ale tak was lubimy, że

poświęcimy czas i będziemy z wa
mi pisać!

— O, co to, to nie! — powiodą
korespondent. — Dziękuję, wolę
sam!

— Ale, miły korespondenci* —

rzecze prezes Kaczorowski — prze
cież nam chodzi o waszą przyszłość
pisarską, o waszą sławę, opinię I
tak dalej, no?!

— Wszystko jedno, nie chcę! —

upiera się korespondent.
— A skoro tak, to my was zwal

niamy z obowiązków koresponden
ta! Sami będziemy pisać, nam tu
chodzi o to, aby nasz związek miał

wielkiego korespondenta, słynnego,
a nie jakiegoś tam od ręki...

— Zwolnić mnie możecie, ale ja
I taik będę pisał!

— Kiedy tak, to my wam — po
wiada przewodniczący Kaczorow
ski — taką całkowitą, wiecie, swo
bodę damy do tego pisania!

No i chcieli mu dać tę swobodę,
czyli zwolnić go z prasy. W tro
sce, jak powiadali, o jego przysz
łość i sławę pisarską, aby miał
dużo czasu pisać. A no cóż, troska
za troskę. Zatroszczą się ci, którym
podlega „swobodny" zarząd i ci,
którym leży na sercu swoboda pra
cy korespondenta. Ta prawdziwa.

O.

i

UWAGA, PODGÓRZE!
12 bm. tj. we wtorek o godz. 14

odbędzie się w KD PZPR Podgó
rze, Rynek Podgórski 1 II p. od

prawa wszystkich sekretarzy pod
stawowych i oddziałowych organi.
zacji partyjnych.

Obecność i punktualność sekre
tarzy obowiązkowa!

*

UWAGA, ZWIERZYNIEC!
KD PZPR Zwierzyniec zawiada

mia, że odprawa wszystkich sekre
tarzy podstawowych i oddziało
wych óę.ganizacji, partyjnych, in
stytucji i urzędów, zakładów pro
dukcyjnych i spółdzielni odbędzie
się 12 bm. tj. we wtorek o godz.
14 w sali posiedzeń Komitetu
Dzielnicowego PZPR al. Krasiń
skiego 18, I p.

Z uwagi na ważność omawianych
spraw obecność wszystkich sekreta
rzy obowiązkowa.

UWAGA, KOLPORTERZY
DZIELNICY KROWODRZA!

W dniu 12 bm. tj. we wtorek

18, odbędzie narada kolporte
rów prasy partyjnej, ZMP-owskiej,
TPP-K-owskiej i związkowej oraz

przewodniczących rad zakłado
wych (miejscowych), przewodniczą
cych kół Związku Młodzieży Pol
skiej z zakładów pracy, instytucji
i szkól dzielnicy Krowodrza. Spra
wy bardzo ważne. Za obecność od
powiedzialni są sekretarze organi
zacji partyjnych.

Kacjor.alizałorzy za... drzwiami

.
_

-------- o

godz. 15.30 w sali KD PZPR Kro
wodrza przy ul. F. Dzierżyńskiego

Dyżury czMćw Biura

Zsspotu Poselskiego
woj. krakowskiego

Biuro Zespołu Poselskiego woj.
krakowskiego podaje do wiadomo
ści, że w miesiącu maju br. posło
wie i zastępcy posłów przyjmować
będą obywateli wyborców w Okrę-
E-u nr 58 — Kraków-miasto — w

każdy piątek w Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej w Krakowie
w godz. od IG—18.

Nowa Huta: w każdą środę w

Prezydium Dzielniccwej Rady Na-

redowej w Nowej Hucie w godz.
cd 16—18.

SPORT

Jutro start

ZMP-owskich Raidów P
u

Z czterech punktów: z placu Bo- . odbędą sic pokazowe spotkania te-
1[OrliU" dn44 — nInni. ▼a—. f’ H/-1.1 » -1' •

...haterów Getta, placu na Groblach.

Nowego Kleparza i sprzed Hali

Targowej przy al. Daszyńskiego
wystartują jutro kolarze do ZMP-
owskich Raidów Pokoju. Według
ostatnich meldunków w Krakowie
udział w raidach zgłosiło ponad
400 drużyn. Najliczniejsze zgłosze
nia napłynęły z dzielnicy Krowo
drza — 172 zespoły, Grzegórzki
zgłosiły 89 drużyn, Zwierzyniec .84,
Podgórze 54 i Nowa Huta 8.

Start do raidów nastąpi o godz.
9.30. Po południu o godz. 14 sprzed
Muzeum Narodowego
wieża) rozpoczną się
ne w ramach raidów
larskie, których meta
na stadionie Ogniwa.

ni.sowe z udziałem czołowych teni
sistów krakowskich. O 10 na boi
sku Gwardii odbędzie się błyskawi
czny turniej koszykówki męskiej 1

żeńskiej z udziałem Gwardii,
OWKS, Ogniwa, Spójni i Budowla
nych. O tej samej porze na Wiśle

rozegrane zostaną regaty kajako
we i wioślarskie. Start o-bok mostu

Dębnickiego. Wstęp, na wszystkie
imprezy bezpłatny.

Gwardii,

W P. P. „Nowa Huta" zebrała się komisja wynalazczo
ści w celu wydania decyzji co do przyjęcia projektu racjo
nalizatorskiego zgłoszonego przez Mikołaja Płotnickiego
i Wojciecha Włodarczyka: Projekt polegał na zastąpieniu
ręcznego nawijania cewek w Zakładzie Energetycznym
Kombinatu przez nawijanie mechaniczne przy pomocy
skonstruowanej przez racjonalizatorów maszynki. W komi
sji brali, udział między innymi inż. Warzecha, inż. Mion-
czyński, inż. Urynowicz, oraz kierownik komórki wynalaz
czości ob. Cierpatka.

Gdy już komisja miała rozpocząć obrady, inż. Warzecha
przypomniał zebranym, że przy omawianiu projektu powin
ni być-obecni racjonalizatorzy, gdyż w „Gazecie Krakow
skiej" (w „Kąciku Racjonalizatora") skrytykowano nie
dawno pewne przedsiębiorstwo za niedopuszczenie racjo
nalizatorów do zebrań komisji.

— I nas też mogą „obsmarować" w „Gazecie"!
Jakże przewidujący był inż. Warzecha! Jakże źle zrobiła

komisja, nie słuchając jego rady i nie zapraszając racjona
lizatorów!

Dobrze to, że choć jeden z członków komisji nalegał na.

zastosowanie się do przepisów. To mu się chwali. Ale nie
dobrze, bardzo nie dobrze, że komisja wynalazczości P. P.
„Nowa Huta" dopiero z gazety poznaje obowiązujące prze
pisy, jeszcze gorzej, że nawet ta spóźniona nauka nie
skutkuje, nie skłania jej do zmienienia dotychczasowego
złego, szkodliwego sposobu rozpatrywania projektów.

W P. P. „Nowa Huta" wiele się robi dla rozwoju racjo
nalizatorstwa. Nie trzeba psuć roboty przez zaniedbywanie
drobnych spraw, które mają jednak duże znaczenie dla ra
cjonalizatorów. Trzeba zmusić komisję (i kiero~wnika ko-
mótk: wynalazczości również), by poznała obowiązujące
przepisy i — co najważniejsze — by zawsze je stosowała.
Sądzimy, że omówione zebranie komisji było ostatnim, w

którym nie brali udziału twórcy projektów.
{Na podst. koresp. Kazimierza Garbusia.)

racjonalizatorstwa 'w za
kładach. W pogadankach
tych podaje się na przy
kład sprawozdanie z roz
woju racjonalizatorstwa w

minionym okresie. Sprawo
zdanie takie wcale nie jest
suche. Po podaniu kilku/

ważnych liczb ilustrujących
rozwój racjonalizatorstwa,
słuchacze dowiadują się ja
kie projekty nie zostały je
szcze rozpatrzone i dlacze
go (czasem „oberwie" coś

przy tym komórka lub ko
misja wynalazczości), na
stępnie jak realizowana jest
tematyka, czy wypłaty wy
nagrodzeń są dokonywane ,

w terminie itp. Dokładnie
omawia się pracę brygad
racjonalizatorskich nie szczę
dząc krytyki brygadom,
które nie pracują dość e-

nergicznie.
W pogadankach podaje

się również życzenia racjo
nalizatorów pod adresem
komórki czy komisji (np.:
„komórka wynalazczości ma

dużo zgłoszeń rezerwują
cych pierwszeństwo do o-

pracowywania poszczegól
nych tematów. Należy we
zwać racjonalizatorów by
— albo wywiązali się ze

zobowiązań i złożyli pro
jekty, albo zwolnili tema-

ty“).
Kiedy indziej znów oma

wia się dokładnie tematykę
wskazując na znaczenie i

korzyści wynikające z o-

pracowania poszczególnych
tematów oraz wyjaśniając
dlaczego tak ważnym jest
kierowanie racjonalizator
stwem. Przypomina się ró
wnież dyrekcji i radzie za
kładowej o ich obowiązku
interesowania się i opieko
wania racjonalizatorstwem,
wzywa się personel techni
czny do udziału w ruchu

racjonalizatorstwa czy to

przez zgłaszanie projektów,
czy przez udzielanie pomo
cy racjonalizatorom.

Podane tu przykłady do
brze opracowanych audycji
o racjonalizatorstwie po
winny być naśladowane

przez te radiowęzły zakła
dowe, które zagadnieniorń
racjonalizatorstwa poświę
cały dotąd mało uwagi, lub
całkowicie o nich 'zapom
niały. Odpowiedzialność za

propagowanie racjonaliza
torstwa przez radiowęzły
ciąży przede wszystkim na

klubach techniki i racjona
lizacji, które nie mogą za
niedbywać żadnych środ
ków w pracy nad umaso-

wicniem ruchu wynalaz
czości pracowniczej.

(al. Mickie-

organizowa-
wyścigi ko-

znajduje elę

Dla uczczenia ZMP-owskich ko
larskich Raidów Pokoju WKKF or
ganizuje w dniu jutrzejszym w

Krakowie szereg imprez sporto
wych. 4

O godz. 9.30 na kortach Ogniwa ścigu Pokoju.

W niedzielę
mecz piłkarski
W niedzielę 10 maja o godz. lf

na stadionie Ogniwa rozegrane zo
staną międzyokręgowe zawody pił
karskie Śląsk—Kraków.

Rewanżowe spotkanie odbędzie
się w Chorzowie we wtorek 12 bm.

przed zakończeniem X etapu Wy-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Czytelnik polski otrzymał nową
pracę o metodzie dialektycz
nej, która niedawno ukaza’a

się na półkach księgarskich. Jest
nią książka radzieckiego profesora
M. Rozentala pt. „Marksistowska
metoda dialektyczna" („Książka i
Wiedza", Warszawa, 1953, str. 376).
Praca Rozentala stanowi nową cen
ną pozycję w naszym planie wyda
wniczym z zakresu filozofii mark-
sizmu-leninizmu. Obok istniejących
już u nas podręczników metody
dialektycznej Folitzera, Lidera, Schaf
fa i innych prac i broszur na ten te
mat, które zagadnienie to trakto
wały raczej fragmentarycznie, po
nieważ poświęcone były wykładowi
tak materializmu dialektycznego,
jak i historycznego, książka Rozen
tala obejmuje całość problemów
metody dialektycznej w jak naj
szerszym zakresie, na jaki było
stać autora na obecnym etapie roz
woju filozofii marksistowskiej.

Za podstawę wykładu metody
dialektycznej Rozental obrał klasy
czną pracę Józefa Stalina „O mate
rializmie dialektycznym i history
cznym", której szerokim rozwinię
ciem z uwzględnieniem najnowszych
zdobyczy nauki i filozofii jest wła
śnie omawiana praca. Autor zacho
wał również strukturę wykładu
Stalina, z cytowanej pracy. W roz
dziale wstępnym pt. „Dialektyka
marksistowska jako jedyna nauko
wa metoda poznania", autor daje
krótką charakterystykę poglądu na

świat partii komunistycznej, histo
rię powstania materializmu dialek
tycznego i krytykę dialektyki Hegla
i omawia przedmiot marksistów^
skiej dialektyki. Następnie w czte
rech osobnych rozdziałach omawia
poszczególne cechy metody dialek
tycznej, by wreszcie w ostatnim

Na półkach księgarskich

O metodzie dialektycznej
rozdziale omówić znaczenie mark
sistowskiej metody dialektycznej
dla praktycznej działalności partii
proletariatu.

Filozofia nowej ery

„Ponad sto lat — pisze Rozen‘al,
— które minęły od chwili powsta
nia filozofii marksistowskiej, było
wiekiem tryumfu jej idei. Olbrzy
mim tryumfem teorii marksistow
skiej była Październikowa Rewolu
cja Socjalistyczna i zwycięstwo so
cjalizmu w ZSRR. Pod wielkim
sztandarem marksizmu-leninizmu
walczą obecnie setki milionów lu
dzi. Tak więc filoz^ia marksizmu-
leninizmu nie jest po prostu jedną z

wielu teorii filozoficznych, nie jest
jedną ze szkół filozoficznych. Filo
zofia marksizmu-leninizmu — to

nauka, która jednoczy szerokie ma
sy ludowe, walczące o nowe, szczę
śliwe życie, przeciw ciemnocie i re
akcji, przeciw staremu, przeżytemu
już ustrojowi kapitalistycznemu, to
filozofia nowej ery — ery walki o

komunizm, ery komunizmu".
Tezę tę Rozental umiejętnie prze

prowadza przez wszystkie rozdziały
i karty książki. Marksistowska me
toda dialektyczna jest częścią skła
dową materializmu dialektycznego i
historycznego — jest nauką o naj
ogólniejszych prawach rozwoju
przyrody, społeczeństwa ludzkiego i
myślenia. Powstała ona w wyniku
wielowiekowego rozwoju nauki i fi
lozofii od pierwszych zalążków dia

lektycznego poglądu na przyrodę w

filozofii starożytnego Wschodu (E-
gipt, Chiny), poprzez starożytną fi
lozofię grecką i postępową myśl fi
lozoficzną i naukową wieków now
szych aż do wieku XIX, w którym
Marks i Engfels założyli jej pbdsta-
wę. Bardzo cenne są rozważania au
tora nad stosunkiem dialektyki He
gla do dialektyki marksistowskiej,
w których Rozental wykazuje, że
marksistowska metoda dialektyczna
jest nową, ■prawdziwie naukową
metodą, zasadniczo różniącą się od
idealistycznej dialektyki heglow
skiej zarówno pod względem treści,
jak i pod względem swych klaso
wych źródeł.

Wreszcie omawiając znaczenie
metody dialektycznej autor pod
kreśla, że nie jest ona dogmatem,
ale nauką rozwijającą się w spospb
twórczy — nie jest ona również
„Jakimś uniwersalnym kluczem, za

pomocą którego można rozwiązać
każde zagadnienie, nie opierając się
jednocześnie na głębokiej znajomo
ści badanego przedmiotu. Takie poj
mowanie dialektyki jest wrogie
marksizmowi. Dialektyka tylko wó
wczas może spełnić swoją rolę
jako metoda naukowa, kiedy łączy
się z głębokim badaniem rzeczywi
stości, kiedy związana jest z rozwi
jającą się nauką, z praktyką".

Prawa dialektyki
omawiane przez autora stanowią
jądro całej pracy. Przy omawianiu

ich Rozental przyjął jak najszerszą
podstawę wykładu, włączając to, co

w zakresie nauki i filozofii przynio
sły ostatnie lata, dyskusje naukowe
w ZSRR na temat miczurinizmu i
pawłowizmu, nowe historyczno-spo
łeczne doświadczenia Kraju Rad, i
praca Stalina „Marksizm a zagad
nienia językoznawstwa". Niestety
autor nie zdążył już włączyć boga
tej problematyki ostatniej pracy
Stalina pt. „Ekonomiczne problemy
socjalizmu w ZSRR". Książka Ro
zentala wyszła bowiem w styczniu
1952 r. W tłumaczeniu polskim re
dakcja uzupełniła w przypisach
tekst autora tezami Stalina z ostat
niej Jego pracy, co oczywiście tylko
częściowo wyrównuje ten brak. No
we wydanie dopiero całkowicie go
usunie.

Podręcznik Rozentala daje szcze
gółowy wykład najważniejszych za
gadnień związanych z podstawowy
mi prawami’ dialektyki, szeroko wy
korzystuje klasyczną literaturę
marksizmu-leninizmu, jak i najno
wsze odkrycia i osiągnięcia radzie
ckiej nauki. Krytyka radziecka (Wo-
prosy Filozofii Nr. 1. 1953)\lodatnio
oceniła pracę Rozentala, uznaje ją
za nadającą się dla szerokiego krę
gu czytelników. Nowe wydanie u-

sunie z pewnością wszystkie braki,
jakie wysunęła wobec pracy Rozen
tala krytyka radziecka. Dla czytelni
ka polskiego książka Rozentala stano
wi cenną pomoc w poznawaniu me
tody dialektycznej, toteż duże u-

znanie należy się „Książce i Wie
dzy", która tak szybko po ukazaniu
się oryginału oddała tłumaczenie w

ręce naszego czytelnika^

T. BUKOWSKI

EKONOMISTĘ z praktyką, PRACOWNIKA
z wykształceniem prawniczym zaangażuje na
tychmiast Zjednoczenie Przemysłowe Budowy
Nowej Iluty (Kombinat). Zgłoszenia osobiste
przyjmuje Dział Personalny ZPB NH w godz.
od 9—12 barak Nr 80. Uposażenie według Umo
wy Zbiorowej w Budownictwie. K-1325

OPERATORÓW ZWERYFIKOWANYCH klasy
I lub II na koparki „Aufbau" E-505 oraz E-1003
przyjmie od zaraz Zarząd Robót Zmechanizo
wanych Nowa Huta — Kombinat! K-1336

INŻYNIERA ELEKTRYKA z praktyką w bu
dowie sieci napowietrznych oraz INŻYNIERA
ELEKTRYKA do urządzeń słabo-prądowych
zatrudni natychmiast na bardzo korzystnych
warunkach Zarząd Eksploatacji Terenu i Urzą
dzeń Kombinat Nowa Huta barak 79b. '

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH kat. I
i II zatrudni natychmiast Zarząd Transportu
Drogowego Zjednoczenia Przemysłowego Budo
wy Nowej Huty w Bieńczycach k/Krakowa. Dla
zamiejscowych mieszkania zapewnione.

K-1308 «

MURARZY, CIEŚLI, ZBROJARZY, BETONIA
RZY oraz PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKO-
WANYCH zatrudni natychmiast Zjednoczenie
Budownictwa Wojskowego w Krakowie, Ło
kietka 25. K-1323

TOKARZY, FREZERÓW, SPAWACZY AUTO-
GENICZNYCH i ELEKTRYCZNYCH oraz in
nych WYSOKOKWALIFIKOWANYCH ME
CHANIKÓW zatrudni zaraz Zarząd Robót Zme
chanizowanych Nowa Huta — Kombinat. Po
dania z życiorysami należy kierować osobiście
na adres: Zarząd Robót Zmechanizowanych No
wa Huta — Kombinat, Dział Personalny.

GŁ. KSIĘGOWEGO i ST. KSIĘGOWEGO (Ą)
ze znajomością R. P. K. zatrudni natychmiast
przedsiębiorstwo Wojewódzkie Zakłady Meta
lowego Przemysłu Terenowego. Zgłoszenia oso
biste w Dziale Kadr — Kraków, ul. Stolarska 7
w godz. od 7—15. K-1280

Przewodniczący ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI
PRACY SZEWCÓW I CHOLEWKARZY

„TRWAŁOŚĆ" W KRAKOWIE zawiadamia,
że zgodnie z Uchwalą Rady Państwa i Rady
Ministrów z dnia 14 grudnia 1950 r. przyj
muje strony w sprawie wniosków, skarg i za
żaleń w biurze Spółdzielni w Krakowie przy
ul. Agnieszki 2 w każdy PONIEDZIAŁEK od

godz. 15—16. K-999

Kierownictwo — Zjednoczenia Instalacji
Sanitarnych i Elektrycznych Zarząd In
stalacyjny Kraków, przyjmuje w spra
wach skarg, wniosków i zażaleń w SO
BOTY od godz. 13—14 i w CZWARTKI
od godz. 15—16 — Kraków, ńl. Długa 3,
Ip. K-1002

Kierownik PKS. EKSPOZYTURA TOWARO
WA W KRAKOWIE, UL. CYSTERSÓW Nr.15

przyjmuje w sprawie skarg, wniosków i zaża
leń w każdą ŚRODĘ od godziny 14—18 w po
koju Nr. 17 -18, II p. W razie przypadającego
święta w tym dniu, przyjmuje w dniu następ
nym. K-1207

Przewodniczący ZARZĄDU TECHNICZNEJ

SPÓŁDZIELNI PRACY IM. MARCELEGO

NOWOTKI, KRAKÓW, UL. CZYSTA 14 —

przyjmuje w sprawie skarg i zażaleń w PONIE
DZIAŁKI od godz. 8—9 i CZWARTKI od

godz. 15—16. * ' K-991

PARYSZ Amalia zam. Wila-
kowice zgubiła przepustkę
fabryczną Nr 3040 wydaną —

przez PZO Chełmek.
P-757

Zagubione
dokumenty

WOJAS Janina zam. Kraków
ogłasza kradzież legitymacji
służbowej nauczycielskiej —

legitymację ZZNP. 5128-g
BOGACZYK Tadeusz zam. —

Oświęcim, zagubił kartę —

meldunkową wydaną przez
GRN Nadole. P-766

Zguby
DNIA 12. XII. 52 zostawiono
w tramwaju trasa Rondo—
Kombinat — teczkę z delega
cjami służbowymi. Uczciwy
znalazca proszony zjest o —

zwrócenie ich do ZPB Nowa
Huta — Zarzad Buńowlany
Nr 2 — w Dziale 'Finanso
wym. 5146-g

KILIAN Stanisława Jaworz
no, zgubiła przepustkę wy
daną przez Elektrownię Ja
worzno II. P-764

Techniczno-Instalacyjno-Remontowa
SPÓŁDZIELNIA PRACY „MONTOWNIA"

W KRAKOWIE UL. PAULIfiSKA 28

zawiadamia że,

URUCHOMIŁA przy ul. STRADOM 16 — oficyna

PUNKT SKUPU i SPRZEDAŻY
używanych urządzeń i części zapasowych
maszyn i urządzeń z zakresu instalacji
chłodniczych, sanitarnych, centralnego o-^
grzewania i wodno-kanalizacyjnych oraz i.

materiałów izolacyjnych g


